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Sejm.
Wczoraj po zamknięciu dziennika o- 

trzymaliśmy następujący telegram:

Ł w Ó W  17 sierpnia.
Wszystkie dzienniki tutejsze za­

mieściły petycje do sejmu wzglę­
dem organizacji obrony krajowćj 
na podstawach narodowych; wzy­
wają do podpisywania.

Telegram ten w sprawie, którąśmy 
pierwsi w naszym dzienniku rozwijali, 
wtedy, gdy jeszcze o wojnie ani s ły ­
chać nie było, zamieszczamy na czele 
dziennika, aby tym sposobem wkracza­
jąc niejako in medias res, zwrócić u- 
wagę publiczności zajętą wyłącznie woj­
ną w stronę sejmu, który pojutrze we 
Lwowie otwartym zostanie.

Inną była sytuacja wewnętrzna w 
Austrji, kiedy się odbywały przygoto­
wania do obecnćj kadencji sejmowśj 
W alczyły z sobą z jednśj strony opo­
zycja narodowa z drugićj kierunek 
ślepćj uległości rządowśj dla jakichś 
niewiadomych widoków, z którym po­
łączyła się cała reakcja z wszelkie­
mu swojemi odcieniami. Koalicja ta 
zwyciężyła przy wyborach zapomocą 
broni z arsenału Szmerlinga i widno­
krąg polityki galicyjskiśj zaciągnął się 
złowrogiejpi chmurami; ciemnota, mier­
ność, reakcja, uległość podawały sobie 
dłoń. Opinja publiczna, większość nie­
zmierna kraju zajęła z smutkiem sta­
no wisko wyczekujące, nie abdykując, 
alfe owszem w przekonaniu, ze przyj 
dzre wkrótce czas, że będzie trzeba 
naprawiać złe sprowadzone przez koa­
licję wszelkich zgubnych żywiołów.

Tymczasem wypadki zewnętrzne na­
dały myślom bieg zupełnie inny, rząc 
pierwszy zrobił woltę, gabinet wierno 
konstytucyjny rozwiązał sejm czeski 
właśnie dla jego wiernokonstytucyjno 
ści; Bolący radziby otworzyć widoki 
szerokie w polityce zewnętrznśj pań 
stwa-, rząd nie może zaprzeczać, że in 
teresa Polski z interesami Austrji je 
dną powinny iść drogą; więc korzysta 
rząd z tśj sytuacji, żeby sprawy niby 
drobne, niby prowincjonalne tylko 
wewnętrzne usunąć z porządku dzień 
nego, wobec wymogów polityki zewnę- 
trznćj; zjeżdżają na sejm pp. Beust 
Potocki z swojemi kancelarjami i ku 
żyram i; zanosi się na to, żeby sejm 
był biurem ministerjalnćm, a posłowie 
nięmemi narzędziami — słowem, wsku 
tek luźnych nadziei, możliwych wido 
ków , a niezawodnych złudzeń staje 
rzocz tam, gdzie i przed wojną stała 
„ruki po szwam,“ milczeć i słuchać; 
co panowie każą, bo oni wiedzą, co 
zrobi rząd, a rząd zrobi dobrze, prze 
cież od stu lat daje nam tego dowody 

Smutna jest pozycja. W istocie wobec 
wypadków groźnych, a możliwych je 
sżcze groźniejszych, wobec potrzeby 
ażeby nareszcie zmusić Austrję do ra 
towania się przez połączenie swoje 
polityki z polityką polską, drobnie ; 
środki działania dotychczasowe, wysła 
nie lub niewysłauie —  zamiast opozyc 
idzie o to, żeby ogarnąć ster i pchnąć 
odrazu całą politykę w zdrowym kie 
runku.

Ostatecznie jednak n am  idzie dzi­
siaj o to, o co nam szło i przed woj­
ną. Wojna zaskoczyła nas, środki dzia- 
ania trzeba obliczać i stosować do 
iwili, ale nie dać się unieść majakom 
dla rzeczy dalszych nie tracić naj- 
iższych.
Wogóle uwzględniając związek spraw 

galicyjskich, spraw mających dźwignąć 
nasze siły  z sprawami całego państwa, 
na razie, dzisiaj, gdy najbliższa polity- 
ra od losów wojny zawisła, to tylko 
stwierdzić możemy:

że na tych, którzy coś mogą, ciąży 
dzisiaj stokroć większa odpowiedzial­
ność. niż kiedykolwiek indziej;

że dzisiejszy sejm i ludzie, którzy 
go składają, będą odpowiadać przed 
trybunałem narodu i historji, a wreszcie 

że jeżeli widoki najbliższe ustępują w 
eorji pzzed widokami dalszemi, to jednak 
jamiętać należy, że w praktyce te wi 
oki dalsze muszą się na czśmś opie­

rać, a więc na spełnieniu widoków 
najbliższych —  bo ż piasku nikt bi­
cza nie ukręci, nietylko na Moskwę, ale 
nie ukręci go nawet na pruskocentra- 
istyczną klikę wiedeńską. Pod tym  

względem dotychczasowa nieudolność 
galicyjskiśj polityki udowodnioną jest 
doświadczeniem od roku 1860.

Discite moniti.

.isty o kampanji prusko-francuzkiśj.
LIST III.

Bitwa pod Worth stanowi przełam ca- 
:ćj kampanji na korzyść Prus. Mac-Mahon 
przyjmując ją, musiał z jednój strony li­
czyć, że nieprzyjaciel następuje nie tak mo- 
enemi siłami, przypuszczał może, że -ma 
te same siły co pod Weisseuburgiem, z 
drugiśj strony mocna pozycja, którą zajął 
dodawała mu odwagi, a prócz tego mógł 
być posiłkowany na czas przez jenerała 
Failly, stojącego o mil kilka od pola bi­
twy pod Wórth.

Niewiadomo, o ile prawdziwą jest wiado­
mość, że telegram posłany do jen. Failly 
źle nazwał miejsce, do którego Mac-Mahon 
powoływał posiłki, byłoby to rzeczywiście 
niesłychanćm nieszczęściem, ale w każdym 
razie jest rzeczą pewuą, że Mac-Mahon nie 
był posiłkowany w czasie bitwy.

Mimo to dzielny choć szczupły stosun 
kowo zastęp, którym dowodził, odparł pięć- 
krotnie nieprzyjaciela i pędził go daleko 
przed sobą, ale nawet była chwila, gdzie 
zwycięztwo stanowczo przechylać się za­
częło na stronę Francuzów. Przyjście Ba- 
deńczyków i Wirtembergczyków rozstrzy­
gnęło los bitwy, która była krwawszą od 
wielu większych bitew nowoczesnych, bo 
z obu stron leżało na placu boju 20,000 
rannych i zabitych.

Korpus Mac-Mahona został tak prze­
trzebiony, że potrzebował przynajmniśj ty­
godnia, aby przyjść napowrót do jakiego 
takiego ładu. Ale i Prusacy ucierpieli zna­
cznie i pościg ich za pobitym korpusem 
nie był tego rodzaju, aby go do reszty 
zdezorganizować.

Równocześnie prawie nastąpił atak pru­
ski na lewe skrzydło francuzkićj armji 
pod Frossardem.

I  tu walka była zaciętą, i tu  walczono 
w końcu przeciw ogromuśj większości pru- 
skiśj, i tu pozycja Frossarda na wzgórzach 
pod Spicheren była prawie nie do wzięcia, 
a jednak Prusacy nie zważając na ogromne 
straty, jakie i tu ponosili, wzięli ją sztur­
mem. Z opisow szczegółowych widać, że 
przy końcu bitwy opanował część wojska 
francuzkiego ów tradycyjny paniczny strach; 
który jest najgroźniejszym objawem wszel­
kich porażek francuzkich. Ten strach zbii 
pewne części wojska razem z uciekającemi

mieszkańcami w niesforną kupę, którćj nic 
już zatrzymać nie mogło.

Frossard był posiłkowany z głównego 
obozu, ale już to system kolejnego wypro­
wadzania małych sił zdaje się być przy­
jętym przez Francuzów w dzisiejszćj kam­
panji, bo i tu posiłkowano Frossarda po- 
jedyńczemi pułkami zamiast odrazu rzucić 
mu w pomoc silny korpus.

Tak więc oba skrzydła francuzkie były 
złamane i to w ten sposób, że prawe skrzy­
dło francuzkie pod Mac-Mahonem po bi­
twie pod Worth nie zdołało już bronić wa- 
żnśj linji Wogezów przed natarczywością 
nieprzyjaciela i szybkim marszem cofnęło 
się odrazu za Mozelę, zostawiając Prusa­
kom wolne przejście przez najtrudniejsze 
pozycje w wąwozach górskich i dając im 
sposobność połączenia się jeszcze przed 
Mozelą z dwoma innemi armjami ks. Ka­
rola i Steinmetza, które po zwycięztwie 
pod Spicheren miały także otwartą drogę 
na południe.

Oprócz tego zwycięztwo pod Wórth spo­
wodowało przecięcie komunikacji ze Strass- 
burgiem, jednym z głównych magazynów 
rancuzkich dla armji i naraziło ważny 
punkt na otoczenie, które być może, że 
doprowadzi do kapitulacji, bo twierdza 
strassburska prawdopodobnie niedostate­
cznie jest zaprowiantowaną. Prócz tego 
wiele pomniejszych forteczek zostały albo 
opuszczone, albo też uwięziono w ich mu- 
rach małe załogi, które swoim na nic się 
nie przydadzą, a Prusakom nie szkodzą.

Armja francuzka stanęła więc odrazu 
za linją Mozeli, koncentrując główne swe 
siły pod Metz w punkcie wprawdzie bar­
dzo mocno ufortyfikowanym, ale nie ma­
jącym prostej, łączącej kolei żelaznej z 
Paryżem. Było więc do przewidzenia, że 
Prusacy, mianowicie zaś armja następcy 
tronu rzuci się ku górnej Mozeli na Nan­
cy, aby przeciąć lin ją komunikacyjną armji 
i’rancuzkiej ze stolicą. Francuzi w pozy­
cji otwartej pod Nancy nie mogli bronić 
tego łącznika z Paryżem i w skutek tego 
musieli opuścić mocną pozycję w Metz i 
całe siły skierować do Chalons, a drogę 
tam musieli sobie już z dwóch stron to ­
rować orężem.

Ostatnia potyczka pod Metz musiała 
w strz y m a ć  P ru sa k ó w , aby trop w trop nie 
szli za cofającą się arm ją, a kanonada, 
którą nazajutrz słyszano między Metz i 
Verdun znaczy odparcie Prusaków, którzy 
z tej strony chcieli przeciąć odwrót głó­
wnej armji ku Chalons. Chodziło więc tu 
Francuzom o podstawę dalszego działa- 

o żywotną kwestję. Prusacy zaś nam a,
oba punkta, a przynajmniej na drugi nie 
mogli znów tak dalece imponujących sił 
wysłać, bo armje ich koncentrują się w 
tej chwili w około Nancy na głównym 
trakcie do Paryża. Pod Metz zostawią 
Prusacy równie jak  pod Strassburgiem 
korpus obserwacyjny złożony głównie z 
landwery.

Dzieła Kulturtraegerów.
Że Prusacy w razie niespodziewanego 

zwycięztwa nie będą oszczędzali zajętego 
obcego kraju, że landwera będzie rabo­
wała we Francji, tak jak  rabowała w Cze­
chach r. 66, o tern wiedział każdy — lecz 
bezprawia, jakich się dopuszczają w Lo- 
taryngji i Alzacji, przeszły wszelkie ocze­
kiwania. Ponieważ mieszkańcy tych pro­
wincji nie chcą pojąć szczęścia, jakie im 
chcą narzucić, zostania Niemcami; ponie­
waż mężnie bronią swego kraju i zagro­
żonej swej narodowości, ponieważ liczne 
oddziały partyzantów przecinają pruskie 
komunikacje i mogą stać się nader nie- 
bezpiecznemi w razie zwichnięcia się nogi 
Prusakom— więc nowożytni cywilizatorzy 
uciekają się do murawiewoskich środków.

Szereg egzekucji rozpoczął się od 12; 
najznakomitszych i najbogatszych miesz­
kańców Weissenburga, których połapano 
jako zakładników, a gdy mieszkańcy nie 
zaniechali dalszej obrony, natychmiast wy 
strzelano. I

Dalej poszło 18 chłopów z oddziału 
partyzantów, schwytanych z bronią w ręku; 
równy los spotkał kilka kobiet, na które 
było tylko podejrzenie, iż dostarczały bro­
ni i żywności strzelcom z Wogezów.

Odtąd codzienne egzekucje są na po­
rządku dziennym, z tą  tylko różnicą, iż 
wieszają; wieszają starców, kobiety i dzieci 
na pierwsze podejrzenie, na rozkaz pierw­
szego lepszego feldwebla. Rabunek i pa­
lenie wsi i miast jest tylko ilustracją tej 
wojny, a szeroka łuna pożarów donosi 
z daleka o zbliżaniu się niemieckiego woj­
ska, jak niegdyś o pochodzie Tatarów.

Nie są to bynajmniej nieprzychylne wie­
ści; przeciwnie kulturtragery sami się z 
tego poczęli chlubić, sami dla zastrasze­
nia o egzekucjach donosili, dopiero od 
kilku dni opamiętały się nieco ich dzien­
niki i milczą, chociaż egzekucje, mordy 
i pożogi stoją na porządku dziennym. — 
Jeńców używają do sypania szańców, lub 
trzymają w lochach w Kistrzynie, podczas 
gdy Francja austr. jeńcom pozwalała za­
rabiać przy żniwach.

Nie takiemi drogami ani środkami do­
chodzi naród do wielkości i wolności, ja' 
kiemi idą Niemcy.

Gdy Hiszpanja w 1808 r. rozp ‘ -żęła 
śmiertelną walkę przeciwko przemocy N a­
poleona I, gdy partyzantka nie przebie­
ra ła w środkach bronienia kraju od ob­
cego najazdu, wtedy sympatja całej Euro­
py była po stronie uciśnionych — i słu­
sznie wielbiono bohaterów Hiszpanji.

Gdy powstanie greckie na lądzie i mo­
rzu paliło i zabijało Turków, wtedy poeci 
śpiewali chwały jego przewódcom i po- 
pularnem stało się imie Canarisów, Bo- 
zarisów i M aurokordatych; aczkolwiek 
wszelkie okrucieństwa popełniane w tej 
wojnie więcej obarczały sumienie Greków 
aniżeli Turków.

Gdy polski naród przywiedziony do o- 
statniej rozpaczy rzucił się w r. 63 bez 
broni na ciemięzców — wtedy nie było 
na świecie niezależnego głosu, któryby 
ośmielił się sławić dzieła Murawiewów 
Anenkowów.

Cóż innego robią mieszkańcy Alzacji 
i Lotaryngji, jak  te uciśnione ludy? Bro­
nią swej ojczyzny i mienia — a że lud 
prosty n ie  zwykł w takiej walce przebie­
rać w środkach, to wina kulturtragerów, 
którży z góry oświadczyli się z chęciami 
narzucenia im niemieckości. Widać, iż 
Niemcy mają inną miarę sprawiedliwości, 
i to, co inne ludy zwykli nazywać barba­
rzyństwem, uchodzy u nich za cywiliza' 
cyjne zadanie.

Wszak oświadczyli, iż misją ich jest 
ucywilizować Francję I

Czy to nie wygląda raczej na ową ni­
kczemną zazdrość, która nie mogąc spro 
stać duchowi przeciwnika, korzysta z chwili 
szczęścia, aby jego zasoby zniszczyć 
zdławić.

Co to za szczęście będzie dla ku ltur 
tragerów, jeżeli uda im się zrabować Pa 
ryż, który nie chce być mniejszem mia­
stem od Berlina.

Wszystkie ludy ujarzmione i walczące 
w obronie narodowości i mienia przeciw­
ko obcemu najazdowi, są z sobą solidar 
nie związane. My, którzy doświadczamy 
codziennie tych strasznych klęsk, których 
obcy najazd wciąż dławi i morduje, nie 
możemy stać po stronie naśladowców Mu­
rawiewów i Kaufmanów. Dlatego wołamy 
śm iało:

Cześć i chwała bohaterom i męczenni 
kom Alzacji! z tern przekonaniem, iż głos 
ten nie pozostanie bez oddźwięku.

Gdy zaś dzięki bezmyślnej polityce au- 
strjackiej nie wolno nam żadnym czynem 
przyjść w pomoc tym, którzy walczą w 
obronie swej ojczyzny, to przynajmniej 
sądzimy, powinien się jeszcze znaleźć w 
Polsce grosz wdowi dla rodzin pomordo­
wanych przez Prusaków Alzatczyków, któ 
re pozostały, odarte z mienia, w najwię 
kszej nędzy, bez domu i schronienia. 

Hańba junkierskim hordom!

Wiadomości polityczne 
i  l L O T ® & p @ n d ® n e j e .

W iedeń . [O u d z i a l e  m i n i s t r ó w  w 
s e j m a c h ]  a zwłaszcza hr. B e u s t a  pisze 
Oestr. Corresp.: „Udział kanclerza państwa 
w sejmie galicyjskim zależy w zupełności 
od politycznej sytuacji i stanowcze po­
stanowienie musi być do ostatniej godzi­
ny wstrzymanem." Tymczasem kolej gali­
cyjska została już zaawizowaną o prze- 
jeździe.

Hrabia Taaffe na zapytanie Niemców 
z Czech, czy przyjmie mandat — wcale 
nie odpowiedział.

— [O k o n f e r e n c j a c h ]  opozycji p ra­
wnopolitycznej w Wiedniu podają wiedeń­
skie dzienniki luźne tylko wiadomości — 
czekamy na własne korespondencje.

— [ M i n i s t e r  S t r e m a y r ]  w porozu­
mieniu z władzami szkolnemi krajowemi 
i z komitetem fachowych ludzi rozesłał 
ogólny regulamin szkolny, który niebawem 
ma być ogłoszony. Zobaczymy czy p. mi' 
nister i o ile wkracza w atrybucje naszej 
rady szkolnej.

— [ O k ó l n i k  m i n i s t e r j a l n y . ]  
Minister oświecenia i wyznań Stremayer 
wydał następujący reskrypt w przedmiocie 
duchownych gimnazjów do naczelników 
rządów krajowych:

Jak... panu wiadomo, polega jeden z naj­
ważniejszych warunków udzielonego gim­
nazjom charakteru publicznego w tem, żê  
by profesorowie składali egzamin nauczy­
cielski dla zakładów naukowych państw 
przepisany.

Przy przemianie byłych 6cio-klasowych 
gimnazjów na gimnazja wyższe z 8miu 
klasami, przy równoczesnem zaprowadzeniu 
w nauczaniu systemu fachowego było i 
przy zakładach naukowych państwa nie- 
możebnem obsadzić je  w pierwszej chwili 
profesorami, którzy egzamin przepisany 
złożyli.

Okresowi temu przejściowemu, przyzna­
nemu także zakładom naukowym prywat­
nym, przypisać należy, że udzielone im 
przed r. 1850 prawo do charakteru pu­
blicznego nie zostało zaraz odebrane, ale 
że pozostawiono takowe nadal pod wa­
runkiem mniej lub więcej energicznie po­
stawionym, ażeby posady nauczycielskie 
powoli profesorami egzaminowanymi były 
obsadzane.

Nie może przeto obecnie podlegać już 
żadnej wątpliwości, że okres 20-letni, któ­
ry od tego czasu upłynął, uczynił zadosyć 
nawet najbardziej wygórowanym żądaniom 
względem przedłużenia tego przejściowego 
stadjum. Pomimo tego są przy wielu za 
kładach naukowych, nieutrzymywanych ko' 
sztern państwa, nawet i teraz profesorowie, 
którzy przepisanego egzaminu nauczyciel­
skiego jeszcze nie złożyli.

Jeżeli w ogóle można przypuścić, że na­
uka przy takich gimnazjach nie bywa u- 
dzielaną stosownie do istniejących prze­
pisów, jest także faktem pewnym, że do 
takich szkół w ogóle, a przedewszystkiem 
w zamiarze złożenia egzaminu dojrzałości, 
uczęszczają uczniowie słabszego uzdolnie­
nia, że przeto w tym względzie faktycznie 
dwa rodzaje gimnazjów istnieje.

Niedogodność ta  daje się tem bardziej 
uczuć, ile że takowa zachodzi tylko przy 
gimnazjach, gdzie posady nauczycielskie 
obsadzone są przez kongregacje zakonne.

W ładze naukowe nie omieszkały w prze­
ciągu dwu dziesiątek la t wpłynąć na ten 
lub ów zakład i zawezwać go do uczy­
nienia zadosyć przepisom ogólnym i trze­
ba przyznać z uznaniem, że w niektórych 
wypadkach osiągnięto w istocie korzystne 
rezultata, tak że przepisom tym odpowie­
dziano już teraz dostatecznie, albo spo­
dziewać się można tego w- czasie nieda­
lekim. Takie wypadki są jednak zupełnie 
odosobnione i nie prowadziły one w ogól­
ności do pożądanego celu i dlatego widzę 
się zmuszonym do użycia innych środków 
i to tem bardziej, ile że izba deputowa

nych na ostatniej kadencji zawezwała rząd 
przy obradach nad budżetem, ażeby z całą 
energją wpłynął na uzupełnienie sił na­
uczycielskich przy gimnazjach w ogólno­
ści a w szczególności o s o b a m i ,  które 
przepisany egzamin nauczycielski złożyły, 
a ewentualnie zagrozić dotyczącym zakła­
dom odebraniem przysługującego im pra­
wa wystawiania ważnych (staatsgiltig) świa­
dectw.

Przystępując więc do rozwiązania tego 
zadania, nie myślę zupełnie o tem, ażeby 
już teraz zakładom w mowie będącym o- 
debrać charakter publiczny. Przeciwnie 
chcę im udzielić nowej zwłoki, jeżeli tylko 
pewne warunki istnieją. Przez zwłokę tę 
jednak nie może być na czas zanadto 
długi odroczonem zupełne wypełnienie 
przepisów, co do złożenia egzaminów i 
musi być ciągłe zbliżanie się do tego celu 
w ten sposób zapewnionem, że sprawdzić 
należy, ilu młodszych członków kongre­
gacji do seminarjów nauczycielskich, ce­
lem przygotowania się do złożenia egza­
minu nauczycielskiego, uczęszcza, tudzież 
że oni będą w pewnym czasie przy tych 
zakładach użyci.

Do warunków, pod jakiemi zwłoka taka 
udzieloną być może, należy przedewszyst­
kiem zdolność nauczania dotyczącego za­
konu: o ile znajdują się członkowie kon­
gregacji chcący się poświęcić zawodowi 
nauczycielskiemu, czy na przyszłość mo­
żna liczyć także na odpowiedni przybytek 
z niejakiem prawdopodobieństwem i czy 
zakon może ponosić koszta połączone 
z wykształceniem tych kandydatów nauczy­
cielskich.

Na uzdolnienie dotyczącego zakazu trze­
ba także i z innego stanowiska się zapa­
trywać. Nie potrzebuje bowiem żadnego 
dowodu, że ochoczość członków zakonu 
do zawodu nauczycielskiego stanowczo od 
tego jest zależną, w jakiem materjalnem 
położeniu znajdują się dotyczący człon­
kowie zakonu. Przez to, iż oni dopiero po 
ukończonym nowicjacie i po ukończonych 
studjach teologicznych uszczęszczją do se­
minarjów nauczycielskich a przez to przy- 
uajmnićj o pięć lat późnićj poddać się 
mogą egzaminowi nauczycielskiemu, są oni 
w niekorzystnćm o wiele stosunku do swo­
ich kolegów przy gimnazjach świeckich, 
tak co do nauk przygotowawczych, wyna­
grodzenia złożonćj pracy, niezawisłości 
swego położenia i zaopatrzenia na starość. 
Jeżeliby oni także pod względem materyai- 
nym stali gorzćj od członków zakonu zaj­
mujących się pieczą dusz, gospodarstwem 
itp. dziwić się nie można, jeżeli pomijać 
wypadki szczegółowe umożebnia nie zami­
łowanie zawodu, ale tylko uleganie woli 
przełożonego zapełnienie miejsc nauczy- 
czycielskich i że nawet co, którzy złożyli 
egzamin i byli czynni w nauczycielstwie 
starają się po niejakim czasie otrzymać 
inną szczegółowo przez zakon uposażoną 
posadę. Oprócz tego powoduje materjalne 
gorsze położenie nauczycieli przy większćj 
części gimnazjów, że ich bezstronność wobec 
uczni i niezawisłości od rodziców tychże 
powątpiewaną bywa, i że w pojedyńczych 
wypadkach udawano się mnićj lub więcćj 
otwarcie do środka prawnie zabranianego 
udzielania t. z. korrepetycyj.

Wspomniana niedogodność, iż niektóre 
gimnazja mają opinię łagodniejszego i 
względniejszego uczenia, przypisać należy 
nie w małćj ilości w dopiero powołanym 
okolicznościom. Jeżeli rząd tym zakładem 
naukowym udziela praw wykonania wa- 
żnych świadectw i odbierania egzaminów 
dojrzałości, ma on obowiązek żądać wypeł­
nienia wszystkich tych warunków, pod któ­
rymi jedynie gimnazja pomyślnie rozwijać 
się mogą i musi także położyć nacisk na 
to, ażeby położenie materyalne profeso­
rów przy gimnazjach duchownych było za­
pewnione a przynajmnićj nie było nieko­
rzystniejsze jak innych członków zakonu.

Upraszam przeto ... Pana ażebyś z przed­
łożonymi dotyczących zakonów w kie­
runkach powołanych rokowonia prowadził

M U S Z K A .
NOWELLA

A l f r e d a  Musset .
.Ciąg dalszy.

II.
Ostatnie słowa wymówione przez króla, 

nie były zupełnym wyrokiem śmierci, ale 
były prawie zakazem życia. Co mógł po­
cząć w 1756, młody człowiek bez majątku,
0 którym król nie chciał słyszeć. Zostać 
komisantem albo filozofem, wreszcie poetą, 
ale bez dedykacji, a w takim razie rzemio­
sło nic nie było warte.

Takie jednak nie było powołanie kawa­
lera de Vauvert, autora napisanego ze łza­
mi listu, z którego król sobie szydził. W tym 
czasie sam z ojcem, w głębi starego zam­
ku de Nanflette, chodził po pokoju z 
miną smutną i niespokojną.

„Chcę się udać do Wersalu, rzekł."
— A co będziesz tam robił?
— Nie wiem, ale cóż robić tutaj?
— Dotrzymujesz mi towarzystwa; pewną 

jest rzeczą, że to nie może zbyt cię bawić
1 dla tego nie zatrzymuję cię wcale. Ale 
czy zapominasz, że matka twoja umarła.

— Nie panie, obiecałem jćj poświęcić ci 
|« e ,  któreś mi dał. Wrócę więc, ale chcę

pojechać, nie mógłbym dłużćj pozostać w 
tych miejscach.

—  Zkądże to pochodzi?
— Z nieograniczonej miłości. Kocham 

szalenie pannę D’Annebault.
— Wiesz, że się to na nic nie zda. Tyl­

ko Molićre tworzy małżeństwa bez posagu. 
Zapominaszźe także o mojćj niełasce?

—  Ehl panie, twoja niełaska, czyż wol­
no mi zapytać się, zachowując najgłębszy 
szacunek, co ją spowodowało? Nie należy­
my do parlamentu. Płacimy podatek, ale 
nie nakładamy go. Jeżeli parlament się 
kłóci o dochody z królem, to jego sprawa 
a nie nasza. Dla czego opat Chauvelin po­
ciąga nas za sobą do zguby?

— Opat Chauvelin postępuje jak zacny 
człowiek. Nie przystaje na dziesięcinę, po­
nieważ oburzają go wybryki dworu. Nic 
podobnego nie miałoby miejsca za czasów 
pani de Chateauroux. Tamta przynajmnićj 
była piękna i nie kosztowała nic, nawet 
tyle, ile rozdawała hojnie. Była panią i 
władczynią i uważała się zadowolnioną, że 
ją król nie odesłał do więzienia w gniewie, 
w jakim był, kiedy odebrał jćj swoje ła­
ski. Ale ta Etioles, ta Lenormand, ta 
Pocsson nienasycona.

— I cóż nam to szkodzi?
—  Co szkodzi ? powiadasz. Więcćj, ani­

żeli myślisz. Czy ty wiesz chociaż, że te­
raz kiedy król na nas się krzywi, fortuna 
jego gryzetki jest niezmierna. Kazała so­

bie dać przy wstępie 180,000 liwrów do­
chodu, ale to była tylko drobnostka, to się 
nie liczy teraz; nie można mieć wyobraże­
nia o strasznych sumach, jakiemi król ją 
obsypuje; niema trzech miesięcy w roku, 
ażeby nie schwyciła w liście], jak gdyby 
przypadkiem jakich pięćset albo sześćset 
tysięcy liwrów, wczoraj na soli, dzisiaj na 
dochodach skarbnika stajen; prócz mie­
szkań, które ma we wszystkich domach kró­
lewskich, kupuje Castelle, Crery, Aulnay, 
Brinborion, Marigny, Saint Remi Bellevue 
i tyle innych ziem, hotele w Paryżu, w 
Tontainebleau, w Wersalu, w Compiógne, 
nie licząc majątku tajnego, umieszczonego 
we wszystkich krajach, we wszystkich ban­
kach Europy, widocznie na przypadek nie­
łaski albo śmierci króla. A kto płaci to 
wszystko, proszę?

— Nie wiem panie, ale nie ja.
— To ty, tak samo jak wszyscy, to Fran­

cja, to lud, który poci się krwawo, który 
wrzeszczy po ulicach, który znieważa po­
sąg Pigalla. A parlament nie chce tego 
więcćj, nie chce więcćj nowych podatków. 
Kiedy chodziło o wydatki wojenne, ostatni 
nasz dukat był gotów, nie myśleliśmy tar­
gować się. Król zwycięzki mógł widzieć ja­
sno, że był ukochany przez cały kraj, ja- 
śnićj jeszcze kiedy miał umierać. Wtedy 
ustało wszelkie nieporozumienie, wszelkie 
stronnictwa, wszelka uraza, cała Francja 
padła na kolana przed łożem króla i mo­

dliła się za niego. Ale, jeżeli płacimy, nie 
licząc jego żołnierzy i jego doktorów, nie 
chcemy więcćj płacić jego metres i mamy 
co innego do czynienia, niż utrzymywać 
panią de Pompadour.

— Ja nie bronię jćj, panie. Nie umiał­
bym powiedzieć, czy jest winną, czy nie. 
Nie widziałem jćj nigdy.

— Niewątpliwie. I nie gniewałbyś się 
ją  zobaczyć, nieprawdaż, ażeby mieć o tćm 
jakieś zdanie? Ponieważ w twoim wieku 
głowa sądzi oczami próbój więc, jeżeli ci 
się podoba, ale odmówią ci tej przyje­
mności.

— Dlaczego, panie?
— Ponieważ to jest szaleństwo, ponie­

waż ta markiza jest taksamo niewidzialna 
w swych małych budoarach w Brinborion, 
jak Wielki Turek w swoim seraju, ponie­
waż zamknięte wszystkie drzwi przed no­
sem. Co chcesz zrobić? Kusić się o to, co 
jest niemożliwćm? Szukać szczęścia, jak 
awanturnik?

— Nie, ale jak zakochany, ja nie posta­
nawiam bynajmnićj błagać, ale reklamo­
wać przeciw niesprawiedliwości. Miałem 
ugruntowaną nadzieję, prawie obietnicę 
pana de Biron, byłem w przededniu posia­
dania tego, co kocham, i ta miłość nie 
jest bynajmnićj szalona — nie sprzeciwia­
łeś się jćj. Pozwól więc, że spróbuję bronić 
mojćj sprawy. Czy będę miał sprawę z kró­

lem czy z panią de Pompadour, nie wiem, 
ale chcę jechać.

— Nie wiesz co to jest dwór i chcesz 
się na nim przedstawić!

—- Ehl będę może łatwićj przyjęty dla 
tego, że jestem nieznany.

— Ty, nieznany, kawalerze, czy możesz 
tak myśleć. Z twojćm znaczeniem!,.. Je­
steśmy starą szlachtą, panie, nie możesz 
być nieznanym.

— A więc, król mnie wysłucha.
— Nie będzie cię nawet chciał słuchać. 

Marzysz o Wersalu i zdaje ci się, że bę­
dziesz tam, kiedy twój pocztyljon tam sta­
nie. Przypuśćmy, że dojdziesz aż do przed­
pokoju, do galerji do Oeil-de-Boeuf; bę­
dziesz widział pomiędzy sobą a jego kró­
lewską mością tylko jedne drzwi, a jednak 
to będzie cała przepaść. Wrócisz się, bę­
dziesz szukał wstawienia się, protekcji, nie 
znajdziesz nic. Jesteśmy krewni pana de 
Chauvelin, a jak myślisz, że król się mści? 
Przez torturę nad Danuensem, przez wy­
gnanie nad parlamentem, a nad nami przez 
jedno słowo, albo gorzćj jeszcze przez mil­
czenie. Wieszże ty coto jest milczenie kró­
lewskie? kiedy, z swoim niemym wzro­
kiem, w miejsce odpowiedzi, mierzy cię 
i znicestwia? po Greve i Bastylji, jest to 
rodzaj męczarni, który mnićj okrutny po­
zornie, znaczy tak dobrze, jak ręka kata. 
Skarany, prawda, zostaje wolnym, ale nie- 
wolno mu myśleć o zbliżeniu się do ko­

biety, ni do dworzanina, ni do salom 
do opatstwa, ni do koszar. Przed 
wszystko się zamyka lub odwraca 
przechadza się tym sposobem, błędni 
niewidzialnćm więzieniu.

—■ Będę się w nićm tak ruszał, że 
dę zeń.

—• Nie więcćj, jak ów syn p. de 
nićres; nie był więcćj winien od c 
Miał tak samo jak ty obietnice, na 
wniejsze nadzieje. Jego ojciec, najwie: 
szy poddany jego królewskićj mości, 
zacniejszy człowiek w królestwie, odepc 
ty przez króla, poszedł, ze swemi si 
włosami, nie prosić, ale starać się o 
konanie gryzetki. Wieszże co odpowie 
ła?  Oto jćj własne słowa, które p. de 
nieres przysyła mi w liście: „Król 
panem, on nie sądzi odpowiednićm 5 
wodu pana wyrazić mu swoje nie za: 
wolenie osobiście — przestaje na poi 
niu go panu, przez pozbawienie stanu 
pańskiego, karać pana inaczćj, było! 
rozpoczynać sprawę, czego król nie ch 
należy uszanować jego wolę. Żałuję 
jednak, wchodzę w pańskie przykre i 
żerne, byłam matką — wiem co musi 
sztować pana zostawiać syna bez pozi

Oto styl tćj istoty i ty chcesz paś 
jćj stóp.

— Mówią, że są prześliczne panie.
1 Nie jest wcale pięk 

kroi jćj nie kocb^ —̂ to rzecz wiftd
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i  mnie zawiadomił najdalśj do końca tego 
miesiąca o skutku tychże, tudzież o tćm, 
o ileby ewentualnie było pożądanćm zu- 
pjłne lub przez pewien czas odebranie 
jednemu lub drugiemu zakładowi nauko 
v.emu charakteru publicznego lub prawa 
do odbywania egzaminów dojrzałości i 
o ileby w skutek tego potrzeby ludności 
wymagały ustanowienia świeckich z fun­
duszu publicznego datowanych zakładów 
naukowych. ....

F ranc ja .
Paryż 13 sierpnia.

)  [ H a n n i b a l  ante portas — u s p o s o ­
b i e n i e  l u d n o ś c i — z m i a n y  w kome n-  
d z i e — f o r t y f i k a c j e  P a r y ż a — o c h o ­
t n i c y — p o ś w i ę c e n i a . ]

Hannibal ante portas! oto dzisiejszy o- 
gólny wykrzyk Paryża, ale nie towarzyszy 
mu historyczny spokój Kzymian w nie­
szczęściu, przeciwnie szamotanie się na 
wszystkie strony, gorączkowość, a po czę­
ści zwątpienie ogarnęły umysły mieszkań­
ców. Rewolucji prawda jeszcze me ma, 
chociaż były szczere usiłowania do roz­
dmuchania jej, ale ta rewolucja leży w po­
wietrzu i może przyjść lada chwila nawet 
bez żadnego krwi rozlewu. Potrzeba tylko 
nowej jakiej klęski, a wszystko skończo- 
ne i cesarz Napoleon, jeżeli jeszcze tę 
klęskę przeżyje, co także przy stanie je ­
go zdrowia jest wątpliwe, może szukać 
innego zajęcia.

O działaniach wojennych nic wam me 
donoszę, bo zapewne macie lepsze wia­
domości, my tu prawie nic me wiemy. 
Podług dzienników, po wysilemach osta­
tnich bitew armja nieprzyjacielska odpo­
czywa. (?) Obawiamy się tylko, aby to me 
była cisza przed burzą.

Zmiana dowództwa w armji na rzecz 
marszałka Bazaine zadowolniła o tyle, że 
wszyscy pragnęli usunięcia się cesarza od 
komendy; na szefa sztabu głównego po 
marszałku Leboeuf naznacza opinja pu­
bliczna jen. Trochu, wątpię jednak, czy 
cesarz posłucha tego głosu. Trochu za 
mało ma zaufania w wyższych kołach tu- 
tej szych.

Nowy minister wojny wziął się energi­
cznie do dzieła, formacja nowych pułków 
postępuje szybko, równie jak uzbrojenie 
gwardji narodowej; w krótkim czasie mają 
posłać do głównej armji około 70,000 lu­
dzi. Nie będzie to prawda żołnierz dobrze 
wyćwiczony, ależ i Prusacy nie mają sa­
mych bohaterów. Gwardja narodowa pa- 
ryzka ma za tydzień razem z gwardją ru­
chomą i wojskami będącemi jeszcze w Pa­
ryżu dojść do liczby 150,000 uzbrojonych, 
która powinna być dostateczną do obrony

I V » » .  .  ,

W fabrykach tutejszych pracują obecnie 
gwałt nad wykonaniem zwodzonych 

stów, krórych potrzeba kilkadziesiąt 
uk dla fortyfikacji paryzkich. Przy Pont 
poleon pracują nad szluzą, po zamkmę- 
i której woda Sekwany rozleje się po 
ach fortyfikacyjnych Paryża. Na nie- 
szęście woda w tej chwili jest bardzo 
ią , do tego stopnia, że wyziewy Se- 
any zaczynają zanieczyszczać powietrze. 
>że deszcze, które się w tych dniach za- 
Hy, usuną tę niedogodność. Oprócz u- 
rojenia i  urządzenia do boju dawnych 
rtyfikacji, na których już wszędzie po- 
taczano działa i pomszczono wszystkie 
iczające przeszkody do strzelania, pra­
ją teraz nad usypaniem kilku nowych 
ańeów podług systemu Todtlebena, jako 
i kilku większych wież i redut. .
Paryż ma na całej przestrzeni swych 
rtyfikacji 75 wejść, z których 47 bram, 
i bram kolei żelaznej, 4 na rzece i ka­
łach , reszta wejść stanowią tak zwane 
rty. Podziemne kanały idące poza ra-  
ż, wodociągi itp. mają być także użyte 
celach wojennych. Wszystko to brzmi 

.rdzo ładnie, obawiamy się tylko tu jak 
izędzie zbytniej powierzchowności, ro- 
ity byle zbyć, która już tyle kosztowała 
■ancuzów w tej kampanji, a która jesz- 
e dziś panuje tu na dobre.
Śpiewanie Marseljanki i mowy w izbach 
b zbawią ojczyzny; lepiejby było, gdy- 

znalazło się więcej ochotmkow do boju, 
tu mimo zapowiedzianych 120,000 ocho- 
ików, dotąd o tej strasznej liczbie mc
a słychać. ,
Jak to już dawniej pisałem , mnostwo 
szych rodaków wstąpiło w szeregi o -  
ońców Francji, a szkoła Batignoles ofia- 
wała swój fundusz nagrodowy n% ran­
ch, jako też sale swoje wypróżnione w 
isle  wakacji na lazaret dla ofiar tej

Bądź jak bądź, Polacy w niejednej rze- 
7 mogliby dać dziś przykład Francu- 
m, jak to dla kraju poświęcać się na- 
;y. F ran c ja  od dawna ciągle zwycięzka 
uczyła się poświęcać na większą skalę. 
'  nęcą  się  wojsko, poświęca prócz tego

znaczna liczba obywateli, ale nie można 
powiedzieć, iżby ogół, iżby większość mia 
ła  odwagę do poświęceń. A tu potrzeba 
wytężenia wszystkich sił, aby zwycięzkie- 
go wroga odeprzeć. Jeńców pruskich przy­
wieziono tu już kilka tysięcy, między ni­
mi wielu Polaków.

Niemcy.
B erlin  15 sierpnia.

§§. [ W i a d o m o ś ć  o r a n n y c h  i p o l e ­
g ł y c h  —  B e r l i n  ż y j e  w o b o z i e  — 
k r y z y s  f i n a n s ó w  — b i e d a  —  o s t a ­
t n i a  p o t y c z k a  — c h o r ą g w i e . ]

O ile zwycięztwa upajały radością, o tyle 
wiadomości o poległych i rannych na polu 
bitwy, mianowicie zaś pod Spicheren zasę­
piły fizjonomje Berlińczyków. Póki ginęli 
Poznańczycy, Szlązacy i Bawary to jeszcze 
pół biedy, sława ztąd spływała zawsze na 
Berlin, jako stolicę Prus, a razy jakie tam 
Francuzi rozdzielali nie bolały bezpośre­
dnio. Ale pod Spicheren to już Branden- 
burgja ugodzoną została w samo serce, bo 
tam jćj najdroższa krew strumieniami się 
lała. Niepokój ogólny zwiększa się brakiem 
wiadomości o poległych i rannych. Listy 
prywatne nie zastąpią wszystkiego, a listy 
urzędowe poległych dotąd nie wyszły. Li­
sty prywatne opisują całą okropność pobo­
jowisk i wyliczają bez ogródki straty pru­
skie, które są jak na początek kampanji 
kolosalne, bo wynoszą 5% całćj armji 
czynnćj. Do tego zapełnienie całćj okolicy 
rannymi i źle pogrzebane trupy zanieczy­
szczają powietrze i choroby szerzą się na 
dobre w wojsku, mianowicie, że gwałto­
wne marsze i trudy w czasie bitew pod­
kopały już i tak zdrowie niejednego żoł­
nierza.

Rzecz naturalna, że Berlin żyje tylko 
swoją armją, że z miasta samego niema 
żadnych wiadomości, bo wszystko tylko o 
wojsko się troszczy.

Stagnacja w interesach wszelkiego ro­
dzaju ogromna, tylko dostawy dla armji 
absorbują gorączkowo czynność pewnego 
kółka spekulautów, reszta z nietajoną oba­
wą oczekuje gwałtownćj kryzys finansowćj, 
jeżeli tylko wojna potrwa nieco dłużój. Ta 
kryzys zresztą mniój może dotknie wszel­
kie domy handlowe, jak drobnych kupców

rzemieślników, pomiędzy którymi nędza 
coraz groźniejsze przybiera rozmiary. Tylko 
szybki marsz Prusaków na Paryż i zawar­
cie pokoju może wpłynąć na odwrócenie 
niejednćj klęski. Ale czy to się tak łatwo 
da uskutecznić, jak dotychczasowe operacje. 
Ozy Francja zechce przyjąć podyktowany 
jćj pokój, to pytanie.

Dzisiejsza wiadomość o zwycięzkićj znów 
potyczce pod Metz, obudziła już daleko 
muiejszy entuzjazm jak dawniejsze. Być 
może, że do tćj wiadomości wiąże się co­
kolwiek niewiary. Bądź jak bądź Berlin 
znów zatknął chorągwie i cieszył się nie­
zmiernie, że w dniu, w którym miał oglą­
dać Francuzów w swych murach, jego woj­
sko maszeruje na Paryż.

W skutek patrjotycznego zwyczaju wy­
wieszania chorągwi, artykuł ten stał się 
w ostatnich czasach przedmiotem bardzo 
ożywionego handlu, jedna z firm tutejszych 
sprzedała ich dotąd kilka tysięcy. Podzi­
wiajcie patrjotyzm pruski 1

[ K a t k o w  o s t r z e g a  p r z e d  p o l i  
t y k ą  a n g i e l s k ą  —  R u c h  w s f e r z e  
w o j s k o w e j . ]  Od czasu, kiedy sympatje 
Katkowa zwróciły się ku Francji, Anglja 
stała się przedmiotem jego nienawiści i 
złośliwych uwag, chociaż nie tak dawno 
należał do wielkich wielbicieli polityki 
angielskiej. W skutek zamiarów Anglji, 
wciągnięcia Rossji do koalicji państw 
neutralnych, w celu pośredniczenia pomię­
dzy Francją i Prusami, piszą Mosk. Wied.

„Rossja, będąc neutralną, zachowała 
sobie zupełną wolność działania. Czy by­
łoby w tćm choć trochę sensu, żeby po­
rzuciła dotychczasowe, godne jej stano­
wisko na korzyść Anglji, i poświęciła po­
lityce angielskiej swą wolność i swe inte- 
resa? Anglja bez wątpienia, życzyłoby 
niedopuścić Rossję do s a m o i s t n e g o  
d z i a ł a n i a  w dzisiejszej wojnie, żeby 
tem łatwiej włożyć na nią obrożę i pro­
wadzić w widokach swej kupieckiej poli­
tyki tak, jak prowadziła dotyczas Francję, 
a później, skoro będziemy niepotrzebni, 
pozostawić na łasce i opatrzności Boskiej... 
Zapewne, że politykom angiehkim jest to 
rzeczą bardzo pożądaną, ale wątpimy, aby 
mogło być korzystnem dla R"ssji“...

Dnia 10 sierpnia, car z młodszym synem 
Włodzimierzem, W. książę M kołaj, mini­
ster wojny Milutin, jenerałowie Krabbe 
i Totleben, jenerał-feldcechmejster Baran- 
cow i pruski wojskowy ajent Werder oglą­
dali jak najstaranniej Kronstadt z jego

fortyfikacjami, jak również i flotę będącą 
w porcie kronstadtskim.

Zaraz po powrocie do Petersburga, je­
nerała Totleben posłano do Kijowa, dla 
zwiedzenia fortec w południowych pro 
wincjach Rossji. Car w przeszłym tygo­
dniu robił po dwakroć przeglądy wojsko­
we w obozie pod Kraśnym Siołem i zna­
lazł wojsko w najlepszym stanie, za co 
starszyznie wyrażał zadowolnienie.

Jenerał Kaufmann oglądał twierdzę 
Brześć Litewski i składy wojennych ma- 
terjałów, a z tamtąd udał się do Modlina 
(Nowo-Georgiewsk) w tym samym celu.

Na rozkaz ministra wojny szkoła fel- 
czerska z Warszawy będzie przeniesioną 
do Kijowa.

Młodzież polska na naukach i wy­
cieczkach naukowych po świecie.

Listy Tomasza Rudnickiego 
z wycieczki naukowśj.

(Ciąg dalszy.)

W ostatnich dwóch listach wynudziłem 
cię dosyć samemi technicznemi rzeczami, 
dziś zaś mam ochotę opisać ci wycieczkę 
geologiczną, przedtćm jednakże wspomnę 
przynajmnićj o główniejszych przedmiotach 
będących na lmji z Assling do Tarvis.

Na potoku Schwarzenbach stoi most ka­
mienny mający 15 metrów w świetle. Na 
Weissenbach zakładają most żelazny na 
dwóch żelaznych filarach. Most ten ma trzy 
otwory po 38, 37, 38 metrów w świetle.

Na tćm zakończyłbym sprawozdanie o 
kolei N. F. Rudolfa. Nim jednak z nią się 
rozstanę, muszę ci jeszcze parę słów do­
rzucić, co do naszego przyjęcia przez przed­
siębiorców tćjże kolei.

Od samćj Lubiany aż do Tarvis byliśmy 
przez towarzystwo kolei N. F. Rudolfa z 
wszelkiemi wygodami utrzymywani. Ono 
nam nietylko dało najwygodniejsze doróż- 
ki, najwytworniejsze objady, najpierwsze 
hotele w każdćm mieście, ale prosiło in­
żynierów swoich, by nam na każdym pun­
kcie z objaśnieniami służyli.

Smutne, tćż w istocie było rozstanie 
się nasze z niemi, bo teraz mieliśmy bez 
przewodników pozostać i do tego o wła­
snym koszcie. Przy ostatniej tćż kolacji z 
mmi, złożyliśmy im kilka mów pożegnal- 
no-dziękczynnych za ich braterską przy­
chylność. Oni wzajem na nie z wielką ser­
decznością odpowiedzieli. Tu mówił także 
prof. Winkler i Hochstetter tak do inżynie­
rów jak i do nas.

Na tćj kolacji tak się bractwo rozrze­
wniło, że po ostatnićj mowie wzywającćj 
kolegów do pamiętania o sobie, do zacho­
wania miłości koleżańskićj, porwali za 
szklanki i pijąc zdrowie wzajemne, szcze­
rze sobie dłoń przyjaźni podawali. Teraz i 
ja chciałem parę słów powiedzieć, widząc 
to Niemcy, że w ich języku nie idzie mi 
tęgo, poczęli wołać bym w ojczystym się 
wyrażał. Mówiłem więc po polsku. W mo­
wie mojćj złożyłem podziękowanie od mło­
dzieży polskićj będącćj na inżynierji, pro­
fesorom za ich względne obchodzenie 
się z nami, kolegom za ich przychylność i 
szczerość z jaką nas w grono swoje przy­
jęli, prosząc zarazem jednych i drugich, by 
z następcami naszemi również ten sam sto­
sunek zachować chcieli. Po mnie była mo­
wa węgierska, a z końcem czeska. Uczta 
ta rozstania się z koleją N. F. Rudolfa 
zakończyła się dopiero około godziny l l ć j  
w nocy.

Na drugi dzień 5 maja wybraliśmy się 
pod przewodnictwem prof. Hochstetter do 
doliny Reibl, położonćj od Tarvis w kie 
runku południowym.

Dolina Raibl jest jakby wielkim wąwo­
zem, okolonym śniegowemi szczytami, z 
których znaczniejsze: Kleiner, Konigsberg 
Ftiofspitzen, Schoberg, Lucharri. Przez śro­
dek doliny płynie bysfry strumień Geiliza.

Góra kleiner Konigsberg (750 s. wys.) 
wznosi się wspaniale i prawdziwie po kró­
lewsku swą ostrokręgową nagą i śniegiem 
obsypaną głową i nad innemi niebotycznemi 
górami panując.

Fuofspitzeu, ogromna góra, rozpadająca 
się w 5 oddzielnych nagich szczytów mo­
cno śniegiem pokrytych. Śnieg z nich o- 
puszcza się aż do samych stóp, gdzie ogro- 
.nnemi masami leży i pomimo, że słońce 
mocno na niego operuje, on jednak nie­
wzruszony, jak skała, spokojnie spoczywa 
mezważając na gorące promienie słońca. 
Śaieg ów jest więećj jednolitą twardą, zbi­
tą masą, niż owym pulchnym śniegiem zi- 
mowćj pory. Wszyscyśmy, jakby jednym 
szałem opanowani, rzucili się w ów śnieg 
robiąc z niego kule, rzucając takowemi na 
siebie wzajemnie. Dziwny to był obraz dla 
mnie, pierwszy raz bowiem w mćm życiu 
widziałem śnieg wśród skwaru lata poło­

i u s t ę p u j e ,  zginasię p rzed  tą kobietą, 
i utrzymania swojćj dziwnćj władzy musi 
siadać inną rzecz oprócz swojćj drewma- 

głowy.
— Powiadają, że ma tyle rozumu i
— A nie serca —  piękna zasługa 1
— Nie serca! Ona, co tak pięknie umie 
Hamować wiersze Woltera, śpiewać mu- 
:ę Rausseau! Ona co gra Alcirę i Co- 
tę! To nie może być, nigdy temu me 
iprzG-
 Idź więc ją zobaczyć, kiedy tak chcesz.
dzę ci, ale nie nakazuję, w zysku bę- 
sesz mieć koszta podróży. Kochasz więc 
rdzo tę pannę d’Annebault.
— Nad życie.
—  Idź,

m.
Mówią, że podróże wyrządzają krzywdę 
iłości, ponieważ przynoszą roztargnienia; 
ówią inni, że ją  wzmacniają, ponieważ 
lią czas do myślenia o niej. .
Kawaler był zbyt młody do robienia 
k uczonych rozróżnień. Zmęczony po- 
ozem, na połowie drogi wziął poczto- 
ego konia i  w ten sposób przyby 
Soło piątej wieczorem do oberży „Poc 

■ znakiem w modzie od czasów

w Wersalu pewien stary ksiądz, 
był wikarjuszem blizko Nenflettu; 
r znał go i kochał. Ten proboszcz

prosty i ubogi miał siostrzeńca na bene­
ficjach, opata przy dworze, który się mógł | 
przydać. Kawaler więc udał się do sio­
strzeńca, który z całą powagą zagłębiony 
w swoim kołnierzyku przyjął bardzo do­
jrzę przybysza i nie wzgardził wysłucha­
niem jego prośby.

—  Ależ dalibóg — rzekł —  przybywasz 
pan w dobry czas. Tego wieczora jest na 
dworze opera, rodzaj święta czy nie wiem 
czegoś. Nie idę tam, bo się dąsam, na 
markizę w celu otrzymania pewnej rzeczy. 
Ale oto właśnie jedno słowo księcia d’Au- 
mont, o które prosiłem go dla kogoś, już 
nie wiem dla kogo. Idź pan tam. Nie 
jesteś pan jeszcze przedstawiony, to pra­
wda; ale na widowisku nie jest to ko- 
niecznein. Staraj się pan znaleść sam na 
przejściu króla w małem foyer. Jedno 
spojrzenie, a los twój zapewniony.

Kawaler podziękował opatowi, i zmę­
czony źle przespaną nocą i dniem konnej 
jazdy, przed lusterkiem w oberży przy­
stroił się z tą niedbałością, która tak do 
twarzy zakochanym. Służąca mało do­
świadczona pomogła mu jak najlepiej mo­
gła i pokryła pudrem błyszczącą jego 
suknię. Tak ubrany szedł na spotkanie 
przypadku. Miał dwadzieścia lat.

Noc zapadała, kiedy przybył do zamku. 
Posunął się bojaźliwie do kraty i zapytał 
warty o drogę. Wskazano mu wielkie 
schody. Tam dowiedział się od szwajcara, 
że opera się zaczęła i że król, to znaczy

żony spokojnie na trawniku przybranym w 
różno-kolorowe kwiaty.

Góra Lucharri (5446(/\J kończy się po­
wierzchnią rozległo - kulistą, która prawie 
całkiem jest drzewami szpilkowemi zaro­
sła. Na jćj szczycie wznosi się klasztor a 
u stóp jćj są założone piece płomienne, 
które z wydobytych rud otrzymują cynk 
i ołów.

Chcieliśmy zwiedzić sztolnią w górze klei­
ner Konigsberg, udaliśmy się więc na tę 
wyprawę pod przewodnictwem tamtejszego 
inżyniera. Do tego celu podano nam laski 
długie, okute na końcu spiczastćm żelazem 
w kształcie lancy, przy których to pomocy 
po kilkorazowym odpoczynku doszliśmy do 
sztolni zwanćj Frauenstol 590Q  s. nad po­
ziom morza położonćj. Ztamtąd obchodzi­
liśmy tą górę do okoła. Jakież moje wiel­
kie było zdziwienie, gdyśmy stanęli przed 
ogromnemi jamami ludzką ręką z wielką 
pilnością i umiejętnością porobionych. Cóż 
one miały znaczyć? Otóż tu wydobywają 
rudę, wydobywają wszystko co owa góra 
w sobie drogiego zajmuje, zostawiając jćj 
tylko powierzchowną skorupę. Patrzyłem 
prawie osłupiały w owe olbrzymie otchła­
nie, myśląc: Tu ludzie pracują, wydobywa­
ją z natury wszystko co im Bóg dał. A 
u nas? Karpaty mimo swego bogactwa jak 
stały tak stoją, my się nic nie troszczymy 
one nas nie zajmują, bo i cóż nam potem, 
lepićj że przyjdzie obca ręka i zabierze te 
skarby jak swoje. Dok. nast.

Spraw y miejskie i powiatowe.
K ra k ó w , 17 sierpnia. -  [W r a d z i e  m ie j-  

s k i ć j  w s z y s tk o  ad acta — s p r a w a  p o l i c j i — 
s p r a w a  o s z k o łę  św. J a n a  n i e s p o d z i e ­
w an y  w n io s e k  o k u p n o  dom u], -  Dzisiejsze 
n a d z w y c z a jn e  posiedzenie rady miejskiej od 
było się przy szczupłym bardzo komplecie. Po od­
czytaniu protokułu posiedzenia ostatniego, zawia­
damia adjunkt magistratu p. Wojakowski radę o 
prośbach i odezwach świeżo nadeszłych. Nie budzą 
one wielkiego zajęcia, wyjąwszy odezwy tutejszego 
delegata namiestnika p. Bobowskiego, zawiada­
miającej, iż minister spraw wewnętrznych reskry­
ptem z dnia 7 czerwca b. r. zatwierdził nareknrs 
gminy orzeczenie miejscowego delegata, którćm 
uchwała rady miejskićj w dniu 9 czerwca 1869 r. 
powzięta wsprawie u r z ą d z e n i a  m i e j s k i e j  po­
licji zawieszoną została. Krok ten motywuje pan 
minister tem, iż w Krakowie istnieje władza rzą­
dowa policyjna, która na mocy przyznanego jćj 
prawnego zakresu działania wykonuje w całej 
pełni policję miejscową, zaś postanowienie, które 
sprawy policji miejscowćj mają być w myśl § t7 
prow, statutu dla Krakowa wydzielone z zakresu 
c. k. dyrekcji policji i przekazane gminie miej­
skićj dotychczas nie nastąpiło. Zarazem oświadcza 
p. delegat namiestnictwa, że równocześnie rozpo­
rządził minister w celu oznaczenia granicy za­
kresu działania c. k. dyrekcji policji i gminy 
miejskićj w Krakowie co do spraw policyjnych, 
ażeby komisja pod przewodnictwem delegata ze 
współudziałem prezydenta miasta, reprezentacji 
z grona rady miejskiej i c. k. dyrektora policji 
sprawę tę pod dokładny rozbiór wziąść zechciała. 
Przedmiot niniejszy odstąpiono komisji ustano­
wionej ad hoc. (Z naszćj strony pominąć nie mo­
żemy przykrój uwagi, że już cztery la ta  mija od 
czasu zaprowadzenia samorządu gminnego, a do 
tego czasu znajduje się sprawa organizacji policji 
miejscowćj, bezwątpienia jedna z najważniejszych 
dla miasta naszego, dopiero w stadjum rokowań 
przedwstępnych. Tak samo ma się rzecz ze spra­
wami innemi: gazową, szynkową, sprawą rewizji 
statutu gminnego i t. p.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
zabiera głos r. m. dr. W e i g e  1 w spraw ie s z k o ł y  
ż e ń s k i e j  u św. J a n a .  Jak  wiadomo, postawił 
szanowny interpelant j e s z c z e  p r z e d  p ó ł  r o ­
k i e m  wniosek naglący, ażeby wobec różnoro­
dnych skarg i zażaleń na smutny stan tej szkoły 
rada miejska wybrała komisją z pięciu członków 
złożoną, któraby sprawę tę zbadała. Wybrano 
wtedy czterech członków, wybór piątego nie 
przyszedł do skutku, pomimo że rada miejska 
uznała prawie jednogłośnie wniosek za naglący, 
a sam prezydent miasta uznał go a r c y w a ż n y m .  
Sprawa więc poszła ad acta. Dr. Weigel żąda 
obecnie, aby rada miejska wglądnąć zechciała 
w stan tćj szkoły, zwłaszcza, iż wkrótce rozpocz­
nie się nowy rok szkolny.

R. m. dr. M a j e r  twierdzi, że była wsprawie 
niniejszej delegowana komisja złożona z repre­
zentanta rady szkolnćj p. inspektora Olszewskie­
go i jednego członka konsystorza biskupiego, 
wnosi zatem, aby wezwać radę Bzkolną do przy­
spieszenia swego orzeczenia.

R. m. ks. G ó r n i c k i  oświadcza, że on ze stro ­
ny konsystorza był delegowany do tej komisji, i 
że w istocie napotkano n i e k t ó r e  wa d y .

R. m. dr. B r z e z i ń s k i  żąda faktów od inter­
pelanta i twierdzi, że wmieszanio się rady tylko 
niekorzystnie na rozwój zakładu wpłynąć może.

W końca zabiera głos dr. Weigel, przystępuje 
on do poprawki dra M ajera, a  na przemówienie 
dra Brzezińskiego odpowiada, iż przed pół rokiem 
gotów był przytoczyć f a k t a  a l e  p r z y  z a m ­
k n i ę t y c h  d r z w i a c h ;  zaś rada uchwaleniem

nagłości wniosku i wyboru komisji była najoczy- 
wiścićj o smutnym stanie tćj szkoły przekonaną. 
Przy głosowaniu utrzymuje się poprawka doktora 
Majera.

Na porządku dziennym zamieszczono tylko dwie 
sprawy: pierwsza z nich dotyczy zatwierdzenia 
projektu kontraktu w celu wydzierżawienia real­
ności miejskiej pod 1. 407 dz. I. na szpital śgo 
Ducha (z wyjątkiem sklepów) między wydziałem 
krajowym a gminą miasta Krakowa zawrzeć się 
mającym. W realności tćj przyznanej jeszcze w 
roku 1857 gminie na własność, mieści się dotąd 
szpital śgo Ducha. Wydział krajowy ofiaruje obe­
cnie gminie 10,000 złr. tytułem wynagrodzenia za 
czas ubiegły po koniec kwietnia 1870 r., zaś od 
tego czasu obowiązuje się płacić na trzy lata 
kwotę 3,000 złr. tytułem rocznego czynszu. W za­
jemne pretensje mają się za czas ubiegły zupeł­
nie umorzyć, zaś w obecnie bieżącym trzechleciu 
przyjmuje wydział na siebie wszystkie mniejsze 
reparacje, czyszczenie kominów i wywóz nieczy­
stości. Na przedstawienie radcy magistratu K o ­
z i ń s k i e g o  przyjmuje rada układ ten bez roz­
praw, a do podpisania kontraktu delegaci pp. Mie- 
roszewskiego i Johna, którzy prowadzili rokowa­
nia w tym względzie z delegatem wydziału k ra­
jowego p. Cezarem Hallerem.

Druga sprawa jest także ekonomicznćj natury, 
chociaż nie zapytywano się zupełnie o zdanie se­
kcji ekonomicznćj rady miejskićj (II) Przedstawia 
ją radzie miejskićj dr. Oettinger, żądając w imie­
niu sekcji szkolnćj, ażeby rada miejnka uchwali­
ła  nabycie realności 1. 69 Piasek na szkołę śgo 
Szczepana za cenę 15,000 złr., z których obecnie 
tylko 10,000 złr. zapłacićby wypadało. Dawnićj 
mieściła się ta  szkoła w budynku będącym wła­
snością pani Wiśniewskićj pod 1. 4 Piasek. Obe­
cnie stawia p. Wiśniewska gminie alternatywę 
albo nabycia tćj realności za sumę 10,000 złr. lub 
wynajęcia tćj realności na 8 la ta  za czynszem ro­
cznym 800 złr. z przyjęciem obowiązku ponosze­
nia wszelkich reperacji i opłacania podatków. 
Oferta jest oczywiście dla gminy bardzo nieko­
rzystną. Sekcja naukowa przeto proponuje naby­
cie realności 1. 69 Piasek, zwłaszcza, że zbywa­
jące lokale w tćj realności można wynająć za ce­
nę 400 do 600 złr. Realność ta  odpowiada według 
komisijnego zbadania sekcji szkolnćj wszystkim 
wymogom dydaktycznym, ogród może być snadnie 
użytym do gimnastyki.

Sprawa niniejsza wywołuje długie i gorące roz­
prawy, radca m. R z e w u s k i  pierwszy podnosi 
głos : żąda odesłania tćj sprawy do sekcji eko­
nomicznej, gani przytćm opieszałość magistratu, 
który wiedząc o tćm, iż kontrakt dawniejszy za­
warty z p. Wiśniewską upływa z dniem ostatnim 
września powinien był przedtem poczynić stóso- 
wne kroki względem wynajęcia stanowczego lokalu.

Radzcy W e n z e l ,  W a r s z a u e r ,  hr .  Mi e-  
r o s z o w s k i ,  B a r a n o w s k i ,  przemawiają prze­
ciw wnioskowi sekcji. W e n z e l  mówi, że dom 
ten, rudera, nie jes t zupełnie przydatny na szko­
łę, blizkość Rudawy jes t przyczyną wilgoci, loka 
nad Rudawą to tak  samo ja k  kanał nad Wisłą 
(śmiech). Mowom przeciwnym wnioskowi dajenąj- 
wybitniejszy wyraz r. m. C h r z a n o w s k i  i sta­
wia wniosek „aby sprawę tę odstąpić sekcji eko- 
nomicznćj z wezwaniem jćj aby zbadała stan i 
w jak  najkrótszym czasie przedstawiła wnioski 
swe radzie miejskiej co do nabycia lub wynaję­
cia domu na szkołę śgo Szczepana." Sprawozda­
wca dr. O e t t i n g o r  zgadza się na przekazanie 
sprawy sekcji ekonomicznćj — oświadczenie to wy­
wołuje silną opozycję ze Btrony r. m. pra Koczyń- 
skiego. Sprawozdawca winien bronić wniosku, któ­
ry przedstawia. D r. M a j e r  bierze w obronę spra­
wozdawcę, a rada uchwala ostatecznie wniosek 
C h r z a n o w s k i e g o .

Koniec posiedzenia o godzinie 75/,.

Wiadomości z literatury i sztuki.
R a d a  szkolna krajowa zaprasza nauczycieli 

i literatów do ułożenia polskićj książki do czy­
tania dla szkół niedzielnych, mającćj służyć do 
użytku młodzieży, która ukończywszy nauki po- 
wszednićj szkoły ludowćj, nie uczęszcza do szkół 
średnich ani specjalnych.

Cel szkoły niedzielnćj stoi w ścisłym związku 
z  zadaniem, które powszednia szkoła ludowa ma 
do spełnienia. Zaszczepić w uczniach zasady mo­
ralności, przyswoić im taki zaokrąglony zasób 
wiedzy, ażeby, przechodząc ze szkoły do prakty­
cznych zawodów życia, mieli w nim pomoc w za­
jęciach zawodu i wypełnianiu obowiązków oby­
watelskich ; — oto zadanie, do którego zdąża po­
wszednia szkoła ludowa. Zadaniu temu nie mo­
głaby jednak skutecznie sprostać, gdyby nie mia­
ła pomocnicy w szkole niedzielnćj, którćj celem 
je s t: utrwalać zaszczepione zasady, podniecać za­
miłowanie do pracy, odświeżać, rozszerzać i uzu­
pełniać nabyty zasób wiadomości w właściwym kie­
runku. Szczególnie dla szkół wiejskich, których 
wychowańcy częstokroć się wyradzają i dziczeją 
pod wpływem zgubnych prądów i wyobrażeń, za ­
siewanych wśród społeczeństwa wiejskiego, wy­
stępuje tćm jaśnićj cel szkoły niedzielnćj. Chcąc 
jednakże obudzić interes młodzieży dla tego dal­
szego kształcenia się i zachęcić samychże nau­
czycieli do pracy, należy dostarczyć Bzkole nie- 
dzielnćj dobrćj książki, któraby stanowiła nietyl­
ko czczy materjał do mechanicznych ćwiczeń czy­
tania, lecz budowała, zajmowała i pouczała swą 
treścią.

wszyscy byli w sali.
— Jeżeli p. markiz zechce przejść po­

dwórze — dodał szwajcar (na wszelki 
przypadek nazywano markizem) —  to bę­
dzie za chwilę na widowisku; jeżeli zaś 
pan woli przejść przez pokoje...

Kawaler nie znał wcale pałacu. Cieka­
wość skłoniła go najprzód do odpowiedzi, 
że przejdzie przez pokoje; potem, gdy 
lokaj zabierał się iść za nim jako prze­
wodnik, poruszenie próżności kazało mu 
dodać, że towarzystwo to jest mu nie­
potrzebne. Posunął się więc sam, ale nie 
bez pewnego wzruszenia.

Wersal błyszczał od świateł. Od dołu 
do góry lustra, świeczniki, złocone meble, 
marmury lśniły się. Z wyjątkiem aparta­
mentów królowej drzwi naroścież były 
otwarte wszędzie. W miarę jak kawaler 
postępował, przejęty był podziwieniem i 
uwielbieniem trudnem do pojęcia, ponie­
waż obraz, który mu się przedstawił, czy­
niły zupełnie cudownym nietylko piękność, 
blask tego samego obrazu, ale i komple­
tna samotność, w jakiej się znajdował w 
tym rodzaju zaczarowanej pustyni.

Istotnie, w ujrzeniu się samotnym w ob 
szernej przestrzeni —  czyto w kościele, 
czy w klasztorze, czy w zam ku—-jest coś 
dziwnego, że tak powiem tajemniczego.

Pomnik zdaje się ciążyć na człowieku, 
mury nań patrzą, echa słuchają; szmer 
jego kroków miesza tak niezmierne mil 
czenie, że uczuwa z tego jakąś mimowolną

obawę i nie śmie stąpać, tylko z szacun­
kiem.

Tak z początku zrobił i kawaler, lecz 
wkrótce ciekawość wzięła górę i porwała 
go. Kandelabry galeryjne przeglądając się 
przesyłały sobie swoje ognie. Wiadomo, 
ile tysięcy kupidynów, ile nimf i paste­
rek igrało wtedy na obrazach, ulatywało 
po sufitach i zdawało się opasywać jedną 
niezmierną girlandą cały pałac. Tutaj ob­
szerne salony z baldachinami aksamitne- 
mi, sianemi złotem i fotele paradne za­
chowujące jeszcze sztywność majestaty­
czną wielkiego króla; tam zmięte otto- 
many, składane stołki w nieładzie obok 
stołu gry, ciąg nieskończony salonów za­
wszę pustych, gdzie wspaniałość odbijała 
tem więcej, że zdawała się bezużyteczną; 
od czasu do czasu drzwi sekretne otwie­
rające się na korytarze, bez końca; ty­
siąc schodów, tysiąc przejść krzyżujących 
się jak w labiryncie, kolumny, estrady ro­
bione dla olbrzymów — budoary upie- 
szczone jak kryjówki dziecinne, ogromne.
Płótno Yanloo obok porfirowego kominka, 
pudełko z muszkami zapomniane obok fi­
gurki chińskiej. Raz uciskająca wielkość, 
to znowu wdzięk zniewieściały, a wszę­
dzie pośród zbytku, rozrzutności i mięk­
kości tysiąc upajających zapachów, dzi­
wnych i różnorodnych, zmieszane wonie 
kwiatów i kobiet, ciepło denerwujące

.atmosfera rozkoszy. T. n . ,  , * - 7 - - -  „  ,
I Być w podobnem miejscu w dwudziestu | Podniósł się i szedł dalej przez ten

latach, wśród tych dziwów, jest od czego 
być olśnionym; kawaler posuwał się nie­
świadomie, jak w marzeniu.

—  Prawdziwy pałac wróżek — mru­
czał ; istotnie, zdawało mu się widzieć u- 
rzeczywistniającą się dla niego jednę z 
tych baśni, gdzie zabłąkani książęta od­
krywają wspaniałe zamki.

Byłyż to rzeczywiście istoty śmiertelne, 
które zamieszkiwały ten pałac nieporó­
wnany? Byłyż to kobiety prawdziwe, za­
siadające w tych fotelach, których wdzię­
czne kształty pozostawiły na tych podu­
szkach odcisk lekki, pełny jeszcze zanie­
dbania? Kto wie? Za tymi gęstymi firan­
kami, w głębi jakiej niezmiernej i bły­
szczącej galerji, może pokaże się księż­
niczka od stu lat uśpiona, wróżka, jaka 
Arnida w z ło c ie , albo jaka dworska ha- 
madryada występująca z marmurowej ko­
lumny, uchylająca obicie złocone.

Odurzony mimowoli przez te wszystkie 
mrzonki kawaler, ażeby wygodniej ma­
rzyć, rzucił się na sofę i  byłby zapewne 
zapomniał się na długo, gdyby nie przy­
pomniał sobie, że jest zakochany. Cóż ro­
biła w tym czasie panna 1’Annebault, je­
go najdroższa, pozostała w głębi starego 
zamku?

— Athenaisl — wykrzyknął nagle — 
na czemże ja tracę tu czas? Czyż zbłą­
kał się mój rozum? Gdzież jestem wielki 
Boże! i  co się dzieje we mnie?
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Opisy i opowiadania o budowie świata i zjawi­
skach nadpowietrznjch, o obcych lądach i morzach 
ciekawsze relacje podróżrików.

Wiadomości z historji naturalnćj z uwydatnie­
niem pożytku z poszczególnionych płodów natury.

Rady hygieniczne i przestrogi do utrzymania 
dobrego lub odratowania nadwątlonego zdrowia.

Wiadomości z fizyki, chemji i  technologji, bę­
dące w bezpośrednim związku z rolnictwem i rę­
kodziełami.

Wiadomości o najważniejszych wynalazkach i 
odkryciach nowszych czasów o pożyteczności sto­
warzyszeń przemysłowych, zaliczkowych itp. 

W arunki konkursu są następujące:
1) Do napisania i przedłożenia powyż określo- 

nćj książki oznacza rada szkolna krajowa termin 
ośmio-miesięczny, licząc od pierwszego pojawie­
nia się niniejszego ogłoszenia w urzędowćj Gaze­
cie Lwowskiej, (a  więc od d. 12 sierpnia t. r.)

2) Książkę rzeczoną przedłożyć należy w rę- 
kopiśmie, który ma być czytelnym i o ile możno­
ści wolnym od poprawek i przypisów.

3) Styl książki ma być popularny i przystępny, 
tj. łatwo zrozumiały uczniom między 18 a 18 ro­
kiem życia i  takowego rozwinięcia umysłowego, 
jak i dać mogły niższe szkoły elementarne.

4) Objętość bBiążki ma wynosić 80 do 32 ar­
kuszy druku.

5) Za najodpowiednićj ułożoną, w terminie 0- 
znączonym nadesłaną, a  przez znawców i radę 
szkolną krajową przyjętą książkę, otrzyma autor 
honorarjum 500 złr. w. a., za które odstąpi r a ­
dzie szkolnćj krajowćj prawo pierwszego wyia 
nia w ilości 3,000 egzemplarzy.

Rada szkolna krajowa zastrzega sobie porozu­
mieć się z autorem o nabycie rękopisu n t  ■ 
sność.

6) Nieprzyjęte rękopisy zostana wittki 
zwrócone po dokonanćj recenzji.

Kronika potoczna i ro zm a its i . ,
D ziś, jako w dzień imienin cesarskich odbyło 

się o godz. 10 uroczyste nabożeństwo w kościele 
N. P. Marji, w którćm brały udział władze cywilne 
i wojskowe, tudzież cechy z chorągwiami. Wczo­
raj o 8 wieczorem miał miejsce capstrzyk z mu­
zyką dokoła miasta.

E k s c e s a .— Wczoraj, jako w wilją imienin ce­
sarza austrjackiego, przeciągały przez miasi-e ze 
światłem muzyki wojskow. Dało to powód do na­
gromadzenia się uliczników, którzy następnie rzu­
cili się do wybijania szyb w sklepach i domach 
żydów przy ulicy szpitalnćj, długićj i florjańskićj, 
rzucali kamieniami w omnibusy bez względu, kto 
tam siedzi. Policjanci stali z boku i śmiali się — 
widzieliśmy to sami. Po zakończeniu burd poja­
wiły się dopiero patrole wojskowe. Oto policja, 
którćj miastu oddać rząd nie chce, a  i miasto sa­
mo nie stara się o to, ja k  świadczy wczorajsze 
posiedzenie rady. Przy ekscesach widziano pewne­
go młodego człowieka w białym cylindrze jak  zda­
wał się należeć do uliczników i dawać im instruk­
cje i zachętę.

f  Umarła w naszćm mieście p. Ldweniteinowa, 
matka dra Samelsona. W testamencie porobiła 
znaczne dobroczynne zapisy.

i  Umarł w naszćm mieście Izak Rapoport, 
współwłaściciel młynów królewskich.

O św ie tle n ie  n a  d w o rc u  k o le i. — Podnosi­
liśmy nieraz brak kontroli co do oświetlenia ulic, 
dziś wypada nam zanotować w tym względzie fakt

kraj nowy — i rozumie s ię , zbłąkał się  
w nim. Dwóch czy trzech lokai mówią­
cych cicho pokazało mu się w głębi ga­
lerji. Przystąpił do nich i zapytał o dro­
gę, ażeby pójść na przedstawienie.

—• Jeżeli p. markiz — odpowiedziano 
mu (ciągle wedle tej samej formuły) — 
raczy zejść przez te schody i udać się 
galerją na prawo, to napotka na końcu 
trzy schody w górę, wtedy zwróci się na 
lewo i przeszedłszy salon Dyanny, Apol- 
lina, Muz i Wiosny, zejdzie jeszcze kilka 
stopni, potem zostawiając na prawo salę 
straży, jak do wejścia na schody mini­
strów, niezawodnie spotka tam drugich 
odźwiernych, którzy mu wskażą drogę.

— Dziękuję! —  rzekł kawaler — przy 
tak doskonałych wskazówkach będę sam 
temu chyba winien, jeżeli nie trafię.

Puścił się więc znowu odważnie, zatrzy­
mując się ciągle mimowoli dla spojrzenia 
w tę lub tamtą stronę, to znowu przypo­
minając sobie swoją m iłość; nakonieo 
przy schyłku dobrego kwadransa, jak mu 
zapowiedziano, napotkał nowych lokai.

— Pan markiz się omylił — rzekli mu 
ci — przez inne skrzydło pałacu iść na­
leżało, ale nic łatwiejszego, jak tam przejść. 
Pan ma tylko do przejścia te schody, 
potem salon Nimf, potem Lata, potem..:.

Dziękuję wam — rzekł kawaler. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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e świadczący zupełnie o energji władz miejsco- 
ych. Plac na dworcu kolei żelaznśj byl w dniu 
czorajszym, jak to już często miało miejsce, zu- 
ełnie nieoświetlony. O ile wiemy ma istniść spór 
liędzy gminą a zarządem kolei północnśj cesarzu 
'erdynauda co do obowiązku oświetlenia placu 
olei żelaznój — bezpieczeństwo osób wymaga je- 
inak spiesznego zaradzenia złemu. Wzywamy 
aagistrat, aby w tym względzie poczynił stósowne 
troki i nie narażał podrużujących na smutne
lastępstwa.

T. T arnów , 11 sierpnia. — [R a z z ia  w oj- 
ikowa],— Uzupełniając wczorajszy list najpierw 
lodać muszę, że publiczność przed masakrowa- 
liem kompanji p. Hentscha i dla tego uciekać i 
io  domu rozchodzić się nie mogła, bo wszystkie 
wyjścia i ulice zamknięte już były żołnierzami, 
którzy kolbowali każdego, kto się zbliżył nie szczę­
dząc kobiet i dzieci. Tymczasem po głównych 
ulicach inni panowie oficery próbowali swoich 
zdolności, i tak kapitan Elenz z kompanją swoją 
miał na Burku i koło hotelu krakowskiego strasz­
nie masakrować, słyszeliśmy tylko, jak skoncen­
trowawszy się na rynku mówił do jednego z ko­
legów: no, ich hab' schon in meinem Dislrikt Crd- 
nung gemacht. Rozbijanie i masakrowanie trwało 
godzinę, a kiedy obsadzono wojskiem wszystkie 
drogi i ulice jak daleko tylko przedmieścia się­
gały, przybył szwadron huzarów a z znimi kom- 
panja strzelców na rynek i rozłożyła się obozem 
pod podcieniami ustawiwszy broń w kozły.

Jak wojsko postępowało na dowód kilka szcze­
gółów:

Ile rasy patrol huzarów przejeżdżał ulicą, 
zawsze jechał przynajmnićj jeden po trotoarze, 
a zobaczywszy przechodnia, bodaj by to kobieta, 
gnał z koniem na niego na ślepo. Widzieliśmy 
bardzo często, jak huzary, ci co zamykali sobą 
ulice, nie mogąc cofnąć się z miejsca, jak  się 2 
lub 3 osób zebrało, tak mocno spinali ostrogami 
konie, że te szczupaka dawały na ludzi i trato­
wały kopytami. Wielu oficerów to widziało i śmia­
ło się serdecznie, jak nieszczęśliwe kobiety jedne 
z krzykiem uciekały, a drugie pozwijane w podar­
tych sukniach podnieść się z ziemi nie mogły.

Oprócz tego wjeżdżali huzary do bram i na 
podworce, i tam rozbijali ludzi. Na rogu ulicy 
św. Ducha i Ogrodniczój mieszka p. Setmajer, je ­
den z pierwszych urzędników i obywatel miasta. 
W domu czy koło domu dał się słyszóć strzał, 
patrol przejeżdżająca skoczył natychmiast do sieni 
i chciał odbyć na własną rękę rewizję, lecz brama 
była zamknięta, dobijano się. Na hałas przybiegł 
naczelnik straży ochotniczćj p. F. Łazarski w swo 
im mundurze i oświadczył, zapytawszy się w domu
0 strzał, że gwarantuje własną osobą jako u pana 
Setmajera nie strzelano w tśj chwili. Patrol do 
bijał się tśm gwałtowniej; na to przyjechał rot 
mistrz od huzarów z nowym oddziałem, a wysłu 
chawszy p. Łazarskiego, nagadał mu grubjaństw
1 powiedział, że on sam rewizję odbędzie. Rze 
czywiście wziął z sobą kilku huzarów i poszedł 
do pokojów. P. Łazarski, jak się przekonano, 
dla tego nie chciał wpuścić żołnierzy, bo właśnie 
małe dzieciątko p. Setmajera było słabe, kapitan 
mimo tłumaczeń nie uważał, wszedł do pokoju 
a kiedy matka chciała pobiedz do dziecięcia śpią 
cego w przyległym pokoju, zaskoczył jćj drogę 
huzar wyciągnąwszy przed nią nabity pistolet,

. iewizją odbył kapitan. Tymczasem za chwilę się 
rydało, że chłopiec od krawca pokumawszy się 
; huzarem stojącym z drugićj strony domu, oglą 
łając jego karabinek wypalił. Widział to późniśj 
capitan. Rzecz działa się po 10 wieczór.

Po połuduiu bjri uaotępny wypadek. Jakiś ooy- 
zatel przyzwoicie ubrany stał i rozmawiał z dru 
jim, coś się przywidziało oficerowi, kazał aresz 
tować tego obywatela. Ponieważ obywatel ten jest 
bardzo dobrze znanym i łubianym w Tarnowie, 
więc wieść o jego aresztowaniu przebiegła z ust 
do ust; żądano od dra Jarockiego jako zastępcy 
burmistrza, aby się postarał o jego uwolnienie. 
Dr. Jarocki uczynił to, lecz p. oficer nie zważał 
i tylko szerdził się grubijańsko.

Dziwić się jednak temu wszystkiemu nie można, 
skoro jenerał hr. Wallis we wtorek rano to jest 
nazajutrz po bójce, przyszedł do straży ochotni 
czśj tarnowskićj i powiedział: Jak se ne uspokoji 
to sem kaiem ary tować ne tu ale do sztokhiusa 
i  bić tam kijami, a te misteczko fiu i kiwając 
ręką, z  dymem puszczę.

O godzinie 3 we wtorek po południu ściągnięto 
wojsko z rynku i ulic, zostawiono wszędzie tylko 
po kilku żołnierzy. Słyszymy, że dzisiaj po po 
łudniu umarło z ran dwóch żydów i jeden katolik. 
Nadporucznik Steinauer ocalił życie jednej osobie, 
widząc jak żołnierz zamierzył się bagnetem, tak 
mocno pochwycił za gardło i odtrącił, że tenże 
stracił zamach i pchnięcie bagnetu chybiło. Major 
od tego samego pułku uderzony został praez żyda 
kamieniem.

Wiadomości z teatru  wojny.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: A. Turnau 
wł. dóbr z Galicji, Antoni Nowicki z Częstocho­
wy, A. H. Michalski z Kongresówki, J. Harrower 
z Paryża, A. Szaniawski wł. dóbr. z Kongresówki, 
Władysław br. Cechowicz wł. dóbr z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Przy losowaniu losów stanisławowskich 

13 t. m. główna wygrana 8,000 złr. padła 
na numer 17462 ; dalćj wygrały po 300 złr. 
Nr. 15683 i 20070; po 100 złr. Nr. 4440 
8573 ,12129 , 18698, 20574, 22118 i 24007;’ 
po 25 złr. 502 599 964 1326 1446 2115 
3049 3302 4184  4803 4808 5683 6137 
7137 7559 841Ó 9035 9065 9253 9911 
10957 12255 12661 12935 13040 13077 
13433 14527 15156 15982 16623 18144 
18371 19424 19637 21847 22372 22840 
23202 i 10366.

—  W państwie rossyjskiem, mianowicie 
w Skotynianach i Kutkowięach, miejscowoś­
ciach pobliskich granicy galicyjskiej, panuje 
zaraza na bydło, a gdy już i w Wasylkow- 
each, powiecie husiatyńskim wybuchł księgo- 
susz, zarządzono środki zaradcze ustawą z d. 
29 czerwca r. 1868 przepisane, i ustanowio­
no trzymilowy okręg zarazy, do którego wcie­
lono ^następujące miejscowości powiatu hu - 
siatyńskiego: Husiatyn, Suchodół, Kociubiń- 
czyki, Sidorów, Siekierzyńce, Tłusteńkie, Kry- 
weńkie, Wasylków, Czarnokóńce wielkie Clar­
e n c e  małe, Probużna, Bosynyi Czabarówka, 
Wasylkowce, Krogulec, Kociubińce, Żabince, 
Kopczyńce, Oryszkowce, Hadynkowce, Sucho- 
staWjJabłónów, Chrostków, Olchowczyk Try- 
buchowće, Liszkowce, Horodnica, Celejów 
Myszkowce, Niiborg nowy, Nizborg stary, XJ- 
wisła, Chłopówka, Kluwińce, Howiłów wielki 
Karaszyńce, premiłów, Postołuka, Rakowkąt!

Zabrania się przeto przypęd bydła z Rossji 
do zakładu kontumacyjnego w Husiatynie.

2 c. k, namiestnictwa.

Otrzymujemy następujący artykuł:
Nie tylko zupełnym brakiem znajomo­

ści rzeczy wojskowych, a le  b r a k i e m  
ws z e l k i e j  k r y t y c z n e j  r o z w a g i  i 
zastanowienia się, słowem lekkomyślnością 
odznaczają się niektóre dzienniki polskie 
(nie mówię już o wiedeńskich) w p o w t a ­
r z a n i u  b e z  ż a d n e g o  z a s t r z e ż e -  
n i a i u w a g i  f a ł s z y w y c h  w z n a c z n e j  
c z ę ś c i  l u b  p r z e s a d n y c h  wi adomości  
z teatru wojny między Francją a Prusa­
mi, wiadomości szerzonych z umysłu przez 
dzienniki pruskie lub płynących z bez­
granicznej dziś pychy pruskiej. Tenże sam 
brak nauk wojskowych jak wszelkiej kry­
tycznej rozwagi z n a m i o n u j e  s p o s t r z e ­
ż e n i a  i p o g l ą d y  kreślone przez te 
dzienniki na zasadzie tych widocznie prze­
sadzonych lub przez pół fałszywych wia­
domości pruskich. Te dzienniki polskie nie 
tylko zapomniały spojrzeć w dzieje i po­
równać urzędowe biuletyny pruskie wyda­
wane w czasie wojen w 1792 r. lub w 
latach 1806, 1807 i 1814, z faktami wy- 
jaśnionemi następnie wszechstronnie przez 
historję, co okazałoby im, że prócz wo­
dzów moskiewskich, nikt tak nie fałszuje 
zdarzeń wojennych w raportach swoich 
jak Prusacy; ale nadto pierwsze lepsze 
widocznie mylne i nieprawdopodobne do­
niesienie korespondenta pruskiego, oszo­
łomionego zwycięztwem, powtarzają bez 
żadnej uwagi i porównania z faktami już 
znanemi, któreby łatwo wykazały zupełną 
bezzasadność tego doniesienia.

Wprawdzie, w całej Europie oczekują­
cej z pewnością zwycięztw francuzkich, 
wielki zawód sprawiły pierwsze klęski 
dwóch odosobnionych oddziałów Douaya 
i Mac-Mahona, spowodowane n ie  b r a ­
k i e m  s i ł  woj  e u n y c h  f r a n c u z k i c h  
nawet na linji bojowej, ale nieudolnością 
wodza, który rozrzucił swoje wojska, za­
miast działać skoncentrowanemi. Wskutek 
tego zawodu, olbrzymie wrażenie moralne 
wywarły w całćj Europie, a tern więcćj 
u nas, pierwsze klęski francuzkie Ale 
r z e c z y w i s t a  d o n i o s ł o ś ć  tych dwóch 
porażek p o w i ę k s z o n ą  z o s t a ł a  nie­
słychanie w dziennikach pruskich i nie­
mieckich, a ta przesada wcisnęła się i do 
polskich; okrzyki trjumfu w Prusach wy­
wołały u nas zupełne zwątpienie, tak iż 
gdy korespondenci pruscy zaślepieni py­
chą z powodu, że 130 tysięczna armja 
niemiecka zwyciężyła 40 tysięczny odoso­
bniony korpus francuzki, wołają: „A gdzież 
są te zwycięzkie zawsze wojska francuzkie! “ 
niektórzy dziennikarze nasi powtarzają za 
nimi ów okrzyk w prawdzie z głębo­
kim smutkiem.

Przyznaję zupełnie, że naczelne dowódz­
two francuzkie (jenerał Leboeuf, gdyż po­
dobno choroba nie pozwoliła cesarzowi Na­
poleonowi brać czynnego udziału w kiero­
waniu działaniami armji francuzkićj) popeł­
niło wielkie błędy; że właśnie pierwsze klę­
ski francuzkie spowodowane zostały nie 
brakiem sił wojennych we Francji, a na­
wet nie w skutek niedostatecznćj liczby 
wojsk francuzkich na całćj linji bojowćj,
olo b ł ę d a m i  w o d z a .  P rzyznaję , Ze wielki
błąd on popełnił, gdy mając już w pierw­
szych dniach po wydaniu wojny zgroma­
dzoną na granicy pruskićj armję liczącą 
sto a wkrótce 180 tysięcy dzielnych żoł­
nierzy w wyborną broń zaopatrzonych, w 
chwili gdy w zareńskich prowincjach nie­
mieckich było jeszcze bardzo mało wojska 
pruskiego i bawarskiego, nie zajął bezbrou 
nego jeszcze wówczas Palatynatu i rejencji 
trewirskićj, przenosząc tśm zaczepnćm dzia­
łaniem teatr wojenny nad Ren a nawet za 
Ren. Przyznaję, iż większy jeszcze błąd po 
pełnił, że następnie nie umiał skoncentro' 
wać na granicznćj linji Saary armji swojśj 
250 do 300 tysięcy żołnierzy już wówczas 
liczącćj i zupełnie dostatecznćj do odpar 
cia nawet pobicia wojsk niemieckich, gdy. 
by działała skoncentrowaną siłą przeciw 
trzem rozdzielonym armjom nieprzyjaciel­
skim. Największćm złśm dla Francji, wy 
krytćm przez pierwsze klęski wojsk fran 
cuzkich był brak wyższego strategicznego 
talentu w naczelnćm ich dowództwie. Złe 
to było tśm większe, — że właśnie 
w teraźniejszych wojnach, w k t ó r y c h  
w p r o w a d z o n e  s ą  w d z i a ł a n i e  o- 
g r o m n e  m a s y  w o j s k ,  z a l e ż y  d a ­
l e k o  j e s z c z e  w i ę c ć j  n i ż  dawni ś j  
r e z u l t a t  d z i a ł a ń  od t a l e n t u  wo­
d z a ,  aby umiał poruszać równocześnie te 
olbrzymie wojsk gromady i działać skon 
centrowanemi, skupiać je na bój w najstó 
sowniejszćj chwili i w najstosowniejszćm 
miejscu. Lecz spodziewać się należy, że to 
wielkie dotychczasowe złe po stronie fran­
cuzkićj, usunięte zostało przez zmianę 
wodza.

Przytoczę tu kilka przykładów, okazu­
jących nietylko zupełną nieznajomość rze­
czy wojskowych, ale nadto brak wszelkiej 
irytyki i rozwagi w podawanych przez 

niektóre dzienniki polskie doniesieniach 
z teatru wojny, oraz w kreślonych przez 
te dzienniki sprawozdaniach i uwagach o 
wypadkach wojennych.

I tak: Gdy w parę dni po wydaniu 
wojny było i być mogło w palatynacie 
bawarskim i w obwodzie rejencyjnym tre- 
wirskim na lewym brzegu Renu zaledwie 
cilkanaście tysięcy żołnierzy pruskich i 
jawarstich, dzienniki te powtarzały bez 

żadnych uwag i krytycznego roztrząśnie- 
nia widocznie fałszywe doniesienia dzien­
ników niemieckich o trzech korpusach, a 
nawet o całej 200,000 armji prusko-nie- 
mieckiej, zgromadzonej już na lewym 
>rzegu Renu nad granicą francuzką. Po­

wtarzały one tę wiadomość, jakoby cał- 
ciem pewną, niepomne, że, aby wszystkie- 
>i kolejami niemieckiemi przewieść za 
ten dwukroćstotysięczną armję z działa­

mi, końmi i materjałami wojennemi, parę 
tygodni czasu potrzeba. Teraz z urzędo­
wego nawet Staats-Anzeigera pruskiego 
okazuje się, że w obwodzie rej. trewirskim 
i w palatynacie były wówczas tylko trzy 
szwadrony 7 pułku ułanów i kilka bata- 

onow piechoty.
Gdy następnie w skutek błędu naczel­

nego dowództwa francuzkiego jedna od­
osobniona dywizja francuzka jen. Douay,
7 do 8 tysięcy żołnierzy-wprawdzie dziel­
nych-—mająca, obskoczona przez większą 
połowę 130tysigcznej armji południowo- 
niemieckiej, rozbitą została po zaciętym 
boju pod Wei8senburgiem dn. 4  sierpnia;

gdy potem w dniu 6 t. m. 40tysięczny 
korpus jen. Mac-Mahona (składał się on 
z czterech dywizji piechoty i z dywizji ja ­
zdy, a wsparła go jedna dywizja piechoty 
z korpusu Canroberta—patrz raport Mac- 
Mahona) zastąpił sam jeden drogę tej 
armji południowoniemieckiej i — czy to 
w skutek złych rozporządzeń naczelnego 
wodza francuzkiego, czy też w skutek błę­
du jen. Mac-Mahona — zapuścił się w ta- 
kiem odosobnieniu pod Wórth w walkę 
nierówną, bo z całą tą armją następcy 
tronu  ̂pruskiego, króry wszystkie swoje 
s z e ś ć  korpusów w bój wprowadził (wal­
czyły w tej bitwie ze strony pruskiej trzy 
korpusy pruskie, tj. 5, poznański, który 
w najgorętszym był boju, gdyż zdobywać 
musiał trzykrotnie wzgórza za Worth; 
11 i część 6, 1 i 2 bawarskie, wreszcie 
wirtemberskobadenski -— patrz raport kró­
lewicza pruskiego) i po llgodzinnym za­
ciętym boju, zadawszy wielkie straty Pru­
sakom, pobity został i zmuszony do od­
wrotu; gdy wreszcie na drugiem, lewem 
skrzydle francuzkiem pod Sarbriicken jen. 
Frossard unikając stanowczej walki nie- 
równemi siłam i, bo jednym korpusem 
przeciw całej głównej armji pruskiej Fry­
deryka Karola, cofnął się z pewną stratą 
znad Saary na linję Mozeli, gdzie stały 
ciągle główne siły francuzkie: — słowem, 
gdy armja francuzka straciła w ogóle w 
tych trzech walkach do 25,000 ludzi w za­
bitych, rannych i do niewoli wziętych, tj. 
dwunastą część swej siły na linji bojo­
wej , a jednę setną ogólnych wojennych 
sił francuzkich: niektóre dzienniki polskie 
powtarzają lekkomyślnie rodomontadę pru­
ską: „Gdzież jest armja francuzka ?“ 

Kiedy armja francuzka — po klęskach 
swych dwóch odosobnionych oddziałów, 
unikając już dalszych walk rozerwanemi 
siłami — cofnęła się na linję Mozeli, aby 
s k o n c e n t r o w a ć  się i wz moc n i ć  p o ­
s i ł k a m i  p o z a  t ą  r z e k ą  (co lepiej je ­
szcze na linji Meusy lub Marny uczynić 
zdoła) i uderzyć skupioną siłą na armję 
pruską , rozwleczoną już z konieczności, 
w chwili gdy się ta przeprawiać będzie 
przez Mozelę lub Meusę, pobić ją, wyprzeć 
z kraju, a nawet w danym razie zniszczyć 
zupełnie — niektóre dzienniki polskie wy­
rażają zdziwienie lub żal, dlaczego po­
jedyncze oddziały francuzkie nie wdawały 
się zaraz w walkę z posuwającą się ku 
Mozeli armją pruską i w zwątpieniu wno­
szą ztąd, że wojska francuzkie znajdują 
się w zupełnem rozprężeniu i nie zdołają 
już stawić oporu najezdcy.

(Dokończenie nastąpi.)

Herny 15 sierpnia. W niedzielę po po- 
łuduin zauważyła nasza awangarda pod 
Metz , iż obozujące pod zasłoną fortecy 
korpusy zabierają się do wymarszu Na­
tychmiast uderzyła brygada Goltz na tył 
ną straż korpusu Decaen i za wikłała się 
w tak zaciętą walkę, że nieprzyjacielski 
korpus i oddziały korpusu Frossarda mu­
siały się zwrócić celem posiłku. Jenerał 
Gliimer wyruszył w skutek tego bezzwło­
cznie z drugą brygadą Osten-Sacken do 
ataku. Zawczasu uderzyły także dywizje 
Kamekego i Wrangla na lewe skrzydło
n iep rzy jac ie la  i o d p arły  go n a  wszystkich
punktach aż poza warownie forteczne. 
Tymczasem przecież usiłował korpus L’Ad- 
miraulta opasać prawą Rankę pierwszego 
korpusu, został wszakże przez jenerała 
Manteuffla z gotowemi do boju rezerwami 
zaatakowany i wśród brania szturmem 
szeregu stanowisk i na tern skrzydle sta­
nowczo do fortecy wparty. Nasze wojska 
dotarły aż do Bellecroix i Borny. Z naj­
wyżej położonych punktów brzegów Mo­
zeli nie widać śladu nieprzyjaciela, tylko 
gęste tumany kurzawy pozwalają wnio­
skować, że główna armja nieprzyjacielska 
się cofa.

Herny 15 sierpnia, godz. 7 minut 30 
wieczorem. O godz. 3 powróciłem z po­
bojowiska. Awangarda siódmego korpusu 
zaczepiła wczoraj wieczorem około godz. 
5 cofającego się nieprzyjaciela; ten zajął 
stanowisko, wzmacniany widocznie woj­
skami z fortecy. Dywizja 13 i część 14 
wsparły awangardę, również oddziały 1 
korpusu. Walka b a r d z o  k r w a w a  roz­
winęła się na całej linji, nieprzyjaciel zo­
stał na wszystkich punktach odparty i 
ścigany aż do stoków warowni zewnętrz­
nych. Blizkość twierdzy pozwoliła nie­
przyjacielowi uratować większą część ran­
nych. Po zabraniu naszych rannych co­
fnęły się z brzaskiem, dnia wojska nasze 
do dawnych biwaków. — Wojska nasze 
miały walczyć z energją nie do uwierze­
nia i podziwienia godną, oraz wielką o- 
chotą. Widziałem wielu i z serca im po­
dziękowałem. Radość i zapał były wzru­
szające. Rozmawiałem z jenerałami Stein- 
metzem, Zastrowem, Manteufflem i Góbe 
nem. (Oba telegramy króla pruskiego).

Kolonja 16 sierpnia. Trudności żywię 
nia niemieckiego wojska rosną niesłycha 
nie. W Wogezach utworzyło się mnóstwo 
małych band z włościan, które z zasa­
dzek strzelają i transporta zabierają.

Brema 16 sierpnia. Eskadra francuzka 
stała 14 o trzy angielskie mile od Hel­
goland, składa się z 18 fregat, 1 wielkiej 
i 1 małej korwety.

Berlin 17 sierpnia. Hr. Jan Renard 
mianowany został pruskim cywilnym gu­
bernatorem w Alzacji, hr. Hekel-Don- 
nersmark w Lotaryngji. (Prusacy zdzie­
rają wszędzie orły francuzkie). O wyda- 
eniu Niemców odbierają już niemieckie 

rządy urzędowe zawiadomienia.

Podajemy dziś, dla nieprzerwania cią­
głości, op i s  c a ł e go  p r z e b i e g u  wy­
p a d k ó w  w o j e n n y c h  od  d. 13 b. m. 
iYkrótce może zaskoczeni ważniejszemi 

zdarzeniami, nie znaleźlibyśmy już do 
tego ani czasu ani miejsca.

Prawdopodobnie już d. 12 b. m. opu­
ściła armja francuzka swe stanowisko nad 
Niedą, jak o tern donosił urzędowy nie­
miecki telegram z St. Avoid. Mała fran­
cuzka rzeczka Nied, wpadająca koło Metz 
do Mozeli z prawego jej brzegu, obwa­
rowana i wzmocniona okopami, mogłaby 
w każdym razie stanowić dogodny punkt 
oparcia dla przedniej straży, nigdy je­
dnak cała armja nie znajdzie tam dość 
obronnego stanowiska, któreby się przez 
dłuższy czas utrzymać dało. W tymże sa­
mym dniu stała już jazda pruska przed 
letz, Pont a Mousson (3 mile na połu­

dnie od Metz, po obu stronach Mozeli)

i Nancy (3ł/a mili na południe od Pont 
a Mousson), a według doniesień z Metz, 
przednia straż nieprzyjacielska posunęła 
się aż do dworca kolei żelaznej w Frou- 
ard, zkąd jednak odpartą została. „Świe­
tne" rekonesanse francuzkie nad Niedą, 
o których równocześnie telegram z Metz 
donosi, skończyły się prawdopodobnie na 
wywiedzeniu się o stanowisku i sile nie­
przyjaciół.

Dnia 13go b. m. nadchodziły już coraz 
liczniejsze wiadomości o poruszeniach 
wojsk pruskich; widocznie cała armja po­
suwała się naprzód, a gęste oddziały re­
konesansowe zaczęły się uwijać w dolinie 
Mozeli. Niebawem też zajęli Prusacy Pont 
a Mousson. Brygada jazdy francuzkićj 
Marguerite uderzyła na nich, odparła ich 
po niezbyt długiej walce i zabrała im „30 
jeńców".

Okazuje się jednak, że Prusakom wiele 
zależało na posiadaniu Pont a Mousson; 
chcieli sobie tern samem zapewnić ważny 
punkt przejścia przez Mozelę, by zara­
zem mieć możność obejść stanowisko fran­
cuzkie nad Mozelą z prawego boku. Dla 
tego już d. 14 b. m. rano zajęli powtór­
nie Pont a Mousson i to tak przeważne- 
mi siłami, że mała załoga francuzka, skła­
dająca się zaledwie z kilku bataljonów, 
niezwłocznie koleją cofnęła się do Metz; 
równocześnie opuścili Francuzi Nancy, a 
jazda pruska zburzyła drogę żelazną wio­
dącą z Nancy w kierunku północnym do 
Frouard.

^Opuszczenie prawego brzegu Mozeli 
przez wojska francuzkie było wprost ko- 
niecznem, jeżeli nie chciano narazić całej 
armji na największe niebezpieczeństwo. 
W razie bowiem przegranej cofanie się i 
przeprawa na drugą stronę rzeki wobec 
nacierającego nieprzyjaciela, który wszel- 
kiemi siłami stara się korzystać z odnie­
sionego zwycięztwa, byłaby nader trudną 
do uskutecznienia i bez wątpienia z wiel 
kiemi połączoną stratami. Nawet silna 
twierdza Metz nie na wieleby się w taki™ 
razie przydała: bo mając przed sobą 
zwycięzkiego nieprzyjaciela, armję zaś 
francuzką w odwroeie i częściowem roz 
prężeniu słaby tylko stawiającą opór, mu­
siałaby przedewszystkiem o własnem my 
śleć bezpieczeństwie.

O ile takie położenie rzeczywiście jest 
groźnem, mogli się Francuzi przekonać, 
kiedy się dnia 14 bm. na lewy brzeg Mo­
zeli przeprawiać zaczęli. Wysłane reko­
nesanse dały znać, że w pobliżu niema 
żadnych wojsk nieprzyjacielskich, co się 
jednak wkrótce mylnem okazało. Połowa 
armji francuzkićj zaledwie się przeprawi­
ła na lewy brzeg Mozeli, kiedy Prusacy 
na drugą połowę bardzo znacznemi ude­
rzyli siłami. Walka trwała przez cztery 
godziny, co dowodzi, że z obydwóch stron 
silne oddziały wojska brały w niej udział. 
Wkońcu — jak donosi telegram francuz­
ki — „odparto nieprzyjaciela ze znaczne­
mi stratami.11

Bliższych i dokładniejszych szczegółów 
o tej potyczce pod Metz dotąd jeszcze 
niema; tymczasem obie strony przypisują 
sobie zwycięztwo. To jednak jest pewnem, 
że Prusacy nie zdołali przeszkodzić armji 
franeuzkisj w przejściu na lewy brzeg 
rzeki.

Tego samego dnia opuścił cesarz Na­
poleon wraz ze synem swoim Metz i udał 
się do Verdun.

Depesza prefekta departamentu Mozy, 
że nieprzyjaciel już się wVigneuilles znaj­
duje, zupełnie nieprawdopodobną. Vigne- 
uilles leży bowiem w kierunku północno- 
zachodnim na 3 mile od Pont a Mousson 
a 4 mile od Verdun, a zatem już w tyle 
po za obecnem stanowiskiem francuzkiem. 
Z drugiej strony wezwanie małej twierdzy 
Toul (trzy mile na zachód od Nancy) do 
poddania się nie może wcale zadziwiać, 
zwłaszcza jeżeli weźmiemy na uwagę, że 
Prusakom wiele zależeć musi na szybkiem 
działaniu, by co rychlej zmusić armję 
francuzką do przyjęcia stanowczej bitwy. 
Im więcej bowiem Francuzi zyskują na 
czasie, tern więcej mogą siły swoje wzmo­
cnię, podczas gdy Prusakom, zmuszonym 
do ciągłego zostawiania za sobą mniej 
szych lub większych oddziałów, ustawi 
cznie ubywać ich musi. Chcą zatem ko. 
rzystać z chwilowej przewagi liczebnej 
dopóki się obustronny stosunek sił woj- 
skowych na ich niekorzyść nie wyrówna.

O r u c h a c h  f l o t y  f r a n c u z k i ć j  do 
noszą z Berlina d. 15 b. m .:

Koło Helgoland (wyspa na morzu pół- 
nocnćrn naprzeciw zatoki Jahde) pojawiło 
się znowu 12 francuzkich okrętów wo 
jennych.

Według równocześnie nadeszłej wiado 
mości z Havre odbyła się w poniedziałek 
dnia 15 b. m. na południe od Wielkiego 
Bełtu potyczka między jednym monitorem 
pruskim i francuzką korwetą pancerną 
„Thetis"; monitor został zatopionym. — 
W niedzielę w tej stronie zabrał wojenny 
okręt francuzki statek kupiecki nałado 
wany solą.

Staatsanzeiger pisze:
„Druga armja jest na ziemi francuzkićj.

W nocy z 7 na 8 sierpnia awangarda ar­
mji II wkroczyła do Saargemund (Sarre- 
guemines w departamencie Mozeli). Główny 
dowódzca j. k. wysokość ks. Fryderyk Ka­
rol wyruszył z pierwszćj głównćj kwatery 
Moguncji 30 lipca rano o godzinie 8 i po­
suwał się naprzód na trakcie cesarskim z 
Moguncji do Paryża wiodącym, który Na­
poleon I od roku 1810-12 kazał zbudo 
wać, ze swoim orszakiem wojskowym i o- 
sobistym ku zachodowi. Nasamprzód prze­
łożył główną kwaterę do Alzay, która tam­
że od 30 lipca aż do 3 sierpnia pozostała.
W tymże dniu założono główną kwaterę 
w Kirchheim-Bolanden, 4 sierpnia we Winn- 
weiler, 5 w Kaiserslautern, 6 w Hombur- 
gu, 7 w Blieskastel, w małych dwie do trzech 
mil od siebie oddalonych miasteczkach, le­
żących w Pąlatynacie; im bardzićj na za­
chód, tćm gęstsze były wojskowe oddziały. 
Ks. Fryderyk Karol widział wszystkie przez 
główną kwaterę przechodzące oddziały woj­
ska, które witały z entuzjazmem swego wo­
dza. Z Homburga wydał głównodowodzą­
cy rozkaz dzienny do żołnierzy armji II.
W tejże samćj kwaterze odebrał książę wia­
domość o zwycięzkićj bitwie pod Saarbruc­
ken, w którćj to bitwie znaczna część pod 
jego dowództwem zostającćj armji udział 
wzięła. Skutek jćj, pominąwszy to, że osią­
gnięto sławną pozycję, przez co nasze woj­
ska nazajutrz aż do Forbach się posunęły,,

był także znacznym dla tego, że wzięto 
wielu jeńców w niewolę i zabrano wiele 
przyborów wojennych. W Kaiserslautern o- 
trzymał książę wiadomość o pierwszćm zwy- 
cięztwie III armji pod Weissenburgiem, w 
Homburgu o zwycięztwie pod Woerth, a w 
Blieskastel o bliższych szczegółach tegoż. 
Depesze rozdano wojsku, które je z cie­
mniejszym entuzjazmem przyjęło, jak 
głównćj kwaterze.

W nocy z 7 na 8 posunęła się awan­
garda II armji z Palatynatu przez fran­
cuzką granicę. Przemarsz przez granicę 
trwał aż do późnćj nocy nazajutrz. Osta­
tnia niemiecko-bawarska wieś nazywa się 
Habkirchen, poza którą jest francuzki trzy- 
koiorowy graniczny słup z francuzkim or­
łem i napisem: „„Empire franęais."" Pierw­
sza francuzka wieś nazywa się Frauenberg- 
Miasto Saargemund jest odległe godzinę 
od granicy francuzkićj.

W wilję dnia wykonali Prusacy rekone­
sans i aż do Saargemlind posunęły się pa­
trole, obwarowały to miasto.

Na rozkaz patrolem dowodzącego oficera 
usunięto ścięte drzewa i szańce, poczćm bur­
mistrz ze Saargemiiud de .Guger rozkazał 
miasto to jako wolne uważać i je oszczę­
dzać. Podczas gdy nasze wojsko do miasta 
maszerowało, poruczono władzę oywilną 
pułkownikowi von der Becke, którego zro­
biono komendantem miasta, orła francuz­
kiego z Palais de justice odjęto.

Natychmiast po zabraniu miasta przez 
nasze wojsko obsadzono zakłady jak pocztę,

parcie Prusaków pod Metz, bo nawet te­
legram króla pruskiego przyznaje, że Fran­
cuzi zebrali swych rannych i że pod za­
słoną twierdzy mogli się zatrzymać. O więk- 
szćj bitwie stoczonćj dnia następnego prze­
ciw dwom dywizjom wojska pruskiego chcą­
cym wstrzymać odwrót armji z pod Metz, 
z pruskich źródeł dotąd niema żadnćj wia­
domości, co także zdaje się potwierdzać 
doniesienia francuzkie.

Cesarz przyjechał już do Chalons, gdzie 
organizuje się korpus złożony zdaje się 
z gwardji ruchomćj i rozmaitych na pręd- 
ce ściągniętych załóg. Tam także stanie 
cofająca się armja i wśród znanych całćj 
armji okolic Chalons stoczy śmiertelny bój 
z nieprzyjacielem. Wszakże boju tego nie 
można się spodziewać przed tygodniem, bo 
Prusacy nie chcą zapewne atakować głów­
nych sił francuzkich jedną armją, a zanim 
wszystkie wojska pruskie zdążą pod Cha­
lons upłynie zapewnie dni kilka. Być także 
może, że Bazaine uderzy sam na armją 
następcy tronu, w takim razie spotkanie 
to mogłoby już nastąpić w tych dniach

W Paryżu organizuje się silna obrona 
a zaufanie do armji powoli wracać zaczy­
na, srogie postępowanie Prusaków w Al- 
vfrĈ ’ ,którzy mordowali mieszkańców w 
Woerth pobudza patrjotyzm do najwyższe­
go stopnia.

Wydalenie Niemców z Paryża, o co nie­
mieckie dzienniki wielki krzyk podnoszą, 
jest nietylko rzeczą konieczną, ale ze wzglę­
dów ludzkich rozsądną. Wiadomo że Niemcykolej i telegraf wojskiem. Na dworcu kolei I w Parvżu cicho -

żelaznój znaleziono kolosalne zapasy „an -L ają  głównie do rozruchów, wię^riad ży" 
gielskiego owsa, najmniśj 40,000 centnarów, wioł tak szkodliwy musi usunąć Z drmrići 
ryzu, kawy cukru, rumu, wina, sucharów, strony ludność roznamiętniona moułaln 
tepi, obuwia i t  d. zapasy, które co d o -L  danym razie rzuci”  I S T z r o S f S S  
piero przed dwoma dniami z Paryża przy- Niemców w Paryżu. Żadna władza n ie  hv 
były a teraz przez intendenta armji jako łaby wstanie temu przeszkodzić wiec na- 
własność pruska ogłoszone zostały. | leży zawczasu to niebezpieczeństwo „snn“ A

I Zresztą jakeśmy to już nadmienili, nie

Wiadomości telegraficzne. E ’tokt£ S
Praga 17 sierpnia. Politik zaprzeczaj wypędzano Polaków z ich własnej ziemi 

jakoby Rieger i Zeithammer mieli brać P°d pozorem, że agitują na rzecz jakiegoś 
udział w Wiedniu w jakich politycznych państwa, a w Europie nikomu się nie śniło 
konferencjach. Minister sprawiedliwości podnosić to, ale gdy chodzi o Niemców, to 
zażądał od prokuratorji dokładnego spra- nawet rząd Petersburski serce zabolało i 
wozdania o procesach prasowych przed zapytywał w Paryżu względem tego kroku, 
sądami przysięgłych. Nie powtarzamy wcale plotek rozpusz-

Praga 17 sierpnia. Koresp. z Drezna ozanych na wszystkie strony świata przez 
do Nar. List. donosi, że Prusy ofiarują dzienniki prusko-niemieckie, które w Wie- 
królewiczowi saskiemu k o r o n ę  czes ką ,  dniu mają wyborny odbyt na swoje kaczki 

Peszt 16 sierpnia. Minister wojny od- choćby najniedorzeczniejsze, 
mówił żądaniu rządu węgierskiego, żeby Czy może być co niedorzeczniejszego n. p. 
mianowanych oficerami jednorocznych o-1 wiadomość o prośbie do dworu belgij- 
chotników przydzielić do honwedów. skiego o wolny przejazd do Anglji dla ce- 

Belgrad 16 sierpnia. Nowo mianowany sarzowćj Eugenji, jakby już Francja nie 
konzul rumuński Kantakuzeno wręczył miała zupełnie brzegów morskich w razie 
księciu wierzytelne listy. takićj konieczności, jakby z Boulogne i

Florencja 16 sierpnia. Były minister I Calais nie było nawet bliżój do Anglji. 
znany autor Mamiani odpowiada na list I Ale przypomniano sobie Calais, nuż więc 
Momsena: „Niemcy zjednoczone pod je- głosić, że stan oblężenia w tćm mieście 
dną głową byłyby niebezpieczeństwem dla jest ogłoszony li tylko dla zapewnienia wy- 
wszy8tkich innych’ narodów Europy. Ta jazdu dla cesarzowćjl A dla czegóż pro- 
wielka aglomeracja niezgodna jest z du- wincje pruskie są dotąd w stanie oblęże- 
chem niemieckim. W ogólnym interesie nia? Wolno dziennikom niemieckim żarto- 
leży niedopuścić tego. Sądzi jednak, że wać z swojćj publiczności; wśród ogól- 
Prusy po zwycięztwie spokornieją. nego szału to popłaca, ależ my nie mamy

Bruksela 16 sierpnia. Cesarz Napole- powodu do powtarzania takich wiadomości, 
on i książę Napoleon są w Brukseli. W Sprawa Francji i dynastji stoi bardzo źle 
Bordeaux były 13 niepokoje, lud żądał! nie idzie jednak zatćm, żeby już dziś wszyst- 
broni. , ko było skończone, a kto wie, czy los wojny

Paryż 16 sierpnia. Święto napoleoń- nie odwróci się jeszcze, 
skie przeszło bez uroczystości spokojnie r» i  . ■ x i
i ponuro. USt3tlII6 ISlSgPSmy.

Paryż 17 sierpnia. Niedzielne posie- Paryż 18 sierpnia. Cesarski dekret m ia 
dzeme ciała prawodawczego było bardzo „uje jenerała Trochu gubernatorem Paryża 
burzliwe, żywe manifestacje przeciw rzą- i naczelnikiem wszystkich sił obronnych 
dowi. G a m b e t t a  ganił wstrzymywanie Paryża.
na 24 godzin wiadomości o opuszczeniu Parvż 18 siprnnia • >
Nancy i wołał: Tylko ludy rządzone przez z 16 sierpnia donosi- &
nieudolność przychodzą w położenie Fran- Dziś rano armja księcia Fryderyka Ka 
cji, -  burza. -  Milczcie,^ wobec nędzy rola wykonała bardzo żywy atak na prawe 
Francji wam tylko nn ezec i grysć się w skrzydło francuzkie. Dy wizja kawalerjf FoT- 
sumieniu. Ferry interpeluje, czy Toul wzię-| ton i korpus Frossarda dawał silny odpór 
to mimstrowe odpowiadają, że me wie- N.  prawo i na lewo w eszelonach (we

, . wschody) ustawione oddziały bvłv zmn-
F lo renc ja  16 sierpnia. Dirilto donosi: SZOne kolejno wziąść udział w walce, która 

W skutek zajsc z cudzoziemskiemi woj- Się przedłużyła do nocy. Nieprzyjaciel ro- 
skami papiezkiem! ma 1 korpus armji pod Uwinął znaczne siły j przypuszczał kilka 
jenerałem Codorna wszystkie prowincje ataków, które zostały silnie odparte. Pod

w l n n f  17  •6g0 Zn ąC‘ u s  r  i koniec dnia usiłował świeży korpus armji
W erona 17 sierp. Dwa bataljony be- obejść nasze lewe skrzydło, utrzymaliśmy
T e r» r  17 ° S n n K ^ °  ą gr?mcę' si§ wszędzie na naszych stanowiskach i wv- 

Qnnnn . or ,̂on Sramczny wy- rządziliśmy nieprzyjacielowi znaczne szkó- 
nosi 30,000 pod jen Cosenz -  główna dy, nasze straty także znaczne, jenerał 
kwatera Rieti -  poddowodzcą jen.-major Bataille ranny;  wśród najżywszćj walki
Ferrarf w Terni w ®rne^ °  1 Jen-1 pułk ułanów przypuścił szarżę ni sztab

™ • „  , , główny marszałka, 20 ludzi z eskorty nie-
Eidkuny 16 sierp. Rozkaz w. ks. Mi- zdolnych do boju, kapitan zabity — nie-

kołaja zawiadamia, ze po ukończeniu ma- przyjaciel na całćj linji odparty. Około 
newrow w Krasnem Siole gwardje rozpu-h 20,000 ludzi brało udział w walce 
szczone będą na urlop dla robot w polu. | Berlin 18 sierpnia (urzędowy).

Pont Musson 17 sierpnia. Jenerał po­
rucznik Alvensleben z trzema korpusami 

Wiedeń 17 sierpnia. | armi ‘ posunął się dnia 16 b. m. na nie- 
M. Konferencje kilkunastu przywódzców I PrzyJacielsl<4 kpig odwrotu z Metz do Ver- 

czesbich, morawskich, tyrolskich, słoweń-l s‘§ krwawy bój przeciw dy-
skich i t. d. odbywające się już przeszło I W1Z1°“1 P ecaeD> Lamirault, Frossard, Can- 
od tygodnia, skończyły się wczoraj, rzec I r 0 .., 1 Swardji_cesarskićj. Alvenslebena 
można, bez wszelkiego skutku. Rozjechano P0?lła°wały kolejno oddział 10 korpusu; 
się do domów z postanowieniem prowadzę- 8 i T. korPus. P°d dowództwem ks. Karola, 
nia dalszych rokowań. Podobnież usiłowa- Nieprzyjaciel został mimo przeważają- 
nia rządu w celu pozyskania opozycji dla f  P° 12godzinnćj walce ku Metz 
jakiegokolwiek pośredniego programu, roz-1 odParv- Straty z obu stron bardzo zna- 
biły się o stanowczy opór Czechów. Znanej czne,T. . . . p r . ®j  Btroay zginęli jenerało- 
już od dawna i zużyte półśrodki i środę-|^ ie i  °.n “g. .1 Wedel, ranni jenerałowie 
czki nie skutkują, odwoływanie się do mgli-1 £  1 ^ruter (?).
stego jakiegoś patrjotyzmu austrjackiego [lro1 Pozdrowił wojsko na zwycięzkiem 
nie znajduje odgłosu,? a wskazywanie gro- P0b0J0wi?*“•

Przegląd polityczny.

źnych stosunków zewnętrznych/ wobec beż- | v  (®atalja odbywała się na drodze do 
czynności i zupełnie bezmyślnćj niepora-1 daleko za Metz. Pruska depesza
duości samego rządu, wygląda chyba na mowi ,m™ ° to » że Francuzi zostali od- 
ironję. I rzuceni do Metz — po ludzku zaś powie-

Nie dziw zatćm, że się wszystko k o n c z v I^ awszy znaczy to , że Francuzi odparli 
tylko na zjazdach, konferencjach, rozja"-r 8na^  Prusaków aż po Metz. Red.) 
zdach, rokowaniach i t. d. cum <?ratia in\ Kursa. Wi e de n  18 sierp. g. 12 m.40. 
infinitum. Wnet rozpoczną się nowe sesje I a°/o zjj'dn0 0 2 0 dług państwa 55.10.— 5% 
sejmowe, lecz dawny chaos nadal pozostaje. f dn\ „ Ku| KPo0StLwa w srebrze 64 20 — Lon- 

Od niejakiego czasu dzienniki donoszą o i V 0 123'50> Napoleon 10.5ł/a 
czgściowćj „kryzys ministerjalnćj.« Odnosi J f  Je , d- 248.25.— Lombardy 194.—. — . 
się to do nieporozumień między hr. Poto-17 ° ^ ,?  80 .r‘ „89,75t ~  Losy z 1864 r.
ckim a bar. Petrino, który z wytrwałością 
godną lepszój sprawy, dąży do otrzymania 
teki ministerstwa handlu. Bar. Petrino zda­
je się w tćj sferze widzieć najodpowiedniej­
sze dla s i e b i e  pole działania, z czćm się 
jednak hr. Potocki nie zgadza, a czemu się 
nawet, z nieznanych bliżćj powodów, naju- 
silnićj sprzeciwia. Ztąd wzajemne intrygi 

Jutro jako w dzień urodzin cesarskich, 
ma być ogłoszoną amnestja dla przestępstw 
politycznych. Byłaby ona bardzo na czasie.

Wiadomości z pola walki tak ze strony 
pruskićj jak  francuzkićj potwierdzają od-

109.75.— Akcje franko-austr. 90 50. — Na­
poleony 10.4.— Akcje kolei Karola Ludwika 
225.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
189.—, — Akcje kolei północn.wschodnići
148 75. — Akcje Banku 678.—. __

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny:
P t* .  Mfuttwih Gum p iowica.

Od Administracji.
Szanowną ekspedycję  poczty  w  Ł ąck u  n-

praszamy o niezwłoczne wyjaśnienie — dla czego 
(pomimo ścisłńj akuratności naszśj ekspedycji) dzien­
niki adresowane ostatnia poczta „Łącko* mijają 
naszych prenumeratorów ?



KRAJ z piątku 19 sierpnia 1870,

p ł a w  «ar a . je» "w
wyłącznie uprzyw. cesarza Ferdynanda i morawsko - szlązkiej kolei północnśj

ważny od 1 maja 1870 r. do dalszego rozporządzenia.

Wj W ie d n ia  do K r a k o w a

S t a c j e .

Wiedeń . ,
Florisdorf
G anserndorf
Lundenburg
Prerau . .
Schonbrunn ,
Oderberg
Dziedzice
Oświęcim
T rzeb in ia
Kraków • )

przychodzą)

o d c h o d z ą :
uociąg 
spiesz 
Nr. 1

pociąg 
osobo 
Nr. 7

pociąg 
osobo. 
Nr 9

/.ram 
10.30 
10.40 
11.16 
12 27 
2.49 
4 36 
4.55

£ « g.s
N IZsi
2  o

/.raUa
8.
8.13 
9. 1 

10.29 
2. 7 
4 1 6  
4.40 
6.39 
7.17
8. 3
9. 5

w iec/ 
8 3 0  
8.45 
9 35 

11.13 
2 30 
457  
5 25 
7 19 
7 58 
8.47 
9.52

pociąg 
m iesz 
Nr. 31

uuC.
5.
5.19
6.31
8 52 
1.25 
5.
5 49 
8.38
9 34 

10.37 
11 59

X  i i r n k o w a  do W ie d n ia -

Stacj  e:

P o łą c z  e n ia :
Pociąg 7 z Prerau z pociągiem 811 i 8 ta kolei 

pólnocn. moraw. szlązk. z Berna i do Berna. 
Pociąg w Trzebini łącz się z poc. 9do Warszawy. 
W Ganserndorf łączy się pociąg 16 z Pesztu z poc.

31 do Oderberga dla pasażer. II. i III. klasy. 
Pociąg 33 w Trzebini z pociąg. 733 z Mysłowic. 

„ 37 w Trzebini z poc. 737 z Granicy.

X  T r z e b in i  d o  K r a k o w a -

S t a c j e :

Trzebinia 
Kraków . . .)  

p rzychodzą)

d c h o d z ą:
pociąg  

mięs*a*:y 
Nr. 33.

popołudniu 
2 —  

3.31

pociąg  
m ięszany  

Nr. 37.
popołudniu

4.50
6.50

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 33 z pociągiem 733 z Mysłowic. 
Pociąg 37 z pociągiem 737 z Granicy.

X  W ie d n ia  do M a r ch ers '.

Stacje:

Wiedeń . . . 
Fioridsdorf . . 
Ganserndorf 
M archegg1 . ) 

przychodzą )

o d c h o d ź ą:
pociąg
spiesz.

5

puciąg
osob.

15

pociąg
osob,

17

pociąg 
m iesz. 

20
[jopof /.rana w iecz popui

2.30 7 .30 8 - 4 -
2 .40 7.42 8.12 4 .16
3.17 8 29 8 .5 9 5 38
3 .40 8.54 9 .26 6.11

Kraków . .
Trzebinia . .
Oświęcim . .
Dziedzice . .
Oderberg . .
Schónbrun . .
Prerau . .
Lundenburg 
G&nserndoif. -
Fioridsdorf 
W iedeń . .

przychodzą

d c h o d z ą:
pociąg 
spiesz. 
Nr 2
/.raUa

11.10
11.32
1.19
3.29
4 40
5 14 
5.23

pociąg 
osob 

Nr 8.
z ran a

6. 3 
7.16 
8. 3 
8 42 

10. 9 
10.45 

1.56 
512  
6 37 
7.20 
7.32

pociąg 
osob. 

Nr 10

pociąg­
li.iesz 
Nr. 3-i

popui 
3.33 
4 5 3  
5.45 
6 35 
8.28 
9. 2 

11 31 
247  
4 23 
511  
5.23

zrań  
10.10 
11.46 
12 91

1.43 
3 49
4.43 
8.10

1-2 30
2 42
3 46 
4.

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 2 w Prerau z poc. 817 kolei północ, mor. 

szlązk. a w Lundenburgu z poc. 3 do Berna, 
P rag i, Bodenbach.

Pociąg 8 w Prerau z pociąg. 812  kolei północ.
mor. szlązk. do Berna.

Pociąg 10 w Trzebini łączy się z Warszawskim, 
a w.Prerau z pociąg. 814 kolei północ, mor. 
szlązk. do Berna.

Poc. 34 w Trzebini z poc 734 do Granicy i Mysłowic.

X  K r a k o w a  d o  T r z e b in i.

S ta c je :
o d c h o d z ą :

S ta c je :
o d c h o d z ą :

pociąg
mięsz.

427

pociąg
mięsz

425

pociąg
osob.
411

pociąg
mięsz.

429

pociąg
osob.

4ó7
popoł

1.58
2.39

pociąg
osob.

4 08

pociąg
mięsz

430

pociąg
mięsz.

426

pociąg
mięsz*

428

Prerau
O łom uniec)
przychodzą)

/.rana
2 .35
3.33

popoł 
3. 3 
4 .18

WI10C. 
11.28  
12. 3

/.raua
7 .30
8.47

O łom uniec  
Prerau . ) 
przychodzą)

po p o i  
12.13  
12.48

/.rana
5 .30
6 .44

wlecz
10. 5
11. 2

WIIOC.
1. -
1.57

S t a c j e :

Kraków
Trzebinia

przychodzą

odchodzą:
pociąg 

mięszany 
Nr. 34.
z rana 

8 . —  

9.40

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 34 z pociągiem 734 do Granicy i My­

słowic.

X  M a rc lieg t?  do W ie d n ia .

Stacj  e:

P o łą c z e n i a :
Poc. 5 we Fioridsdorf z  pociąg 28 ze Stockerau.
Poc. 6 w Ganserndorf z poc. spiesz. 4 z Berna.
Poc. 15 w Ganserndorf z poc. 10 * Krakowa i

poc. 14 z Berna.
Poc. 17 w Ganserndorf z  poc. 8 z Krakowa i 

poc. 1S z  Berna.
Pociąg 29 w Ganserndorf z poc. i  z  Berlina do 

Wiednia.

Z D z ie d z ic  d o  B ie ls k a -

Stacj  e: pociąg 
mięszany 

633

Dziedzice 
Bielsko . . .)

przychodzą

ą:

w ieczór zraila
6 4 6
7.16

po.iąg
mięszany 

631

pociąg
osobow

609

8.50
9.20

zrana
7.25
7.45

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 633 w Dziedzicach z poc. 7 z  Wiednia 

i  pociąg. 10 z Krakowa.
Pociąg 631 w Dziedzicach z poc. 8 z Krakowa. 
Pociąg 609 w Dziedzicach z poc. 9 z Wiednia.

Mnrchegg . . 
G anserndorf. . 
Fioridsdorf . •
Wiedeń . . .)

przychodzą )

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg pociąg pociąg
spiesz. osob. osob. tn iesz  .

6 16 18 30

popoł popoł zrana z r a n i
12.45 5 .10 4 .45 7 .5 !

1.11 5 .45 5 .19 8  3 9
1.47 6.31 6 4 9 45
1.56 6 42 6 14 9 57

P o łą c z e n i a :
Pociąg 6 w Ganserndorf z  pociągiem spiesznym 

3 do Berna
Pociąg 16 w Ganserndorf z pociągiem 9 13 31 

z Wiednia.
Pociąg 18 w Ganserndorf z pociągiem 7 i H z 

Wiednia.

Z B i e l s k a  d o  D z ie d z ic .

® W ie d n ia  d o  B e r n a .

Stacje:

Wiedeń .
Fioridsdorf
G a ns e r n d o r f
L u n d en bu rg
Berno . )
przychodzą)

o d c h o d z ą :
pocięg
spiesz.

3
popoł 

1.30 
1.40 
2 17
3.27
4.43

pociąi
osob.

11
zrana

6.30
642
7 29
8 55 

10.36

pociąg
osob.

13
Wlecz 
6.30 
6.41 
7 35 
9 14 

10.55

pociąg
mięsz.

3 j7
zrana

3.12 
6 . 6

pociąg
mięsz

339
wiecz

612
8.55

P o łą c z e n i a :
Pociąg 3 w Lundenburg z poc. 3 z Oderberg. 
Poc. 11 w Bernie z poc. 8 11 kol. półn. mor. szl. 
Pociąg 13 w Bernie z pociąg 813 kol. półn. mor.

szl. do Prerau.
Pociąg 337 w Lundenburg z poc. 10 z Krakowa. 
Pociąg 339 w Lundenburg z poc. 8 z Krakowa.

X  P r e r a u  d o  O łoniuiic.*

P o ł ą c z e n i a  w P r e r a u :
Poc. 427 z poc. 9 z W iedniai poc. 813 kol. pół. mor. 
Pociąg 426 z pociągiem 1 z Wiednia.
Pociąg 411 z pociągiem 10 z Krakowa.
Pociąg 407 z pociąg. 2 z Berlina, pociąg. 8 z

Krakowa i pociąg- 7 z W iednia_____________

X  T r z e b in i d o  M y s ło w ic .

S t a c j e :

Trzebinia . 
Szczakowa 
Mysłowice

przychodzą

odchodzą:
pociąg

m ięszany
734

V. rana  
955  

11. 5 
11.33

W Trzebini łączy się z pociąg. 9 z Wiednia i 
pociągiem 34 z Krakowa.

Z eS z z a k o w y d i ł  G ra n icy

S t a c j e :

Szczakow a . . 
Granica . . . .)  

przychodzą )

o d c h o d ź
pociąg

osobowy
709

zrana
11.16
11.21

pociąg 
osobowy 

71 I
popołudn

3.18
3.23

Pociąg 709 w Szczakowie z pociąg 734.

T  W ie d n iu  d o  S to c k e r a u

S t a c j e :

S t a c j e :

Bielsko . . . 
Dziedzice - .)

p rzych odzą

pociąg
mięszany

632
zrana  

6.40 
7. 5

pociąg
osobowy

608
zrana  
8 10 
8.27

poc ąg 
mieszali 

634
popoł
535
6 .—

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 632 w Dziedzicach z poc. 9 z Wiednia.
Pociąg 608 w Dziedzicach z poc. 8 z 1 rakowa.
Pociąg 634 w Dziedzicach z poc. 7 z Wiednia

i pociągiem 10 z Krakowa.

X  S ch iin b ru iiii d o  ® paw y X  O paw y d o  S c lió iib ru n n .

Stacj  a:
o d c h o d z ą :

Stacje:
o d c h o d z ą :

pociąg 
mięsz. 

635

pociąg
mięsz.

531

pociąg
mięsz.

533

pociąg
osob.
507

pociąg
mięsz.

534

poc ąg 
mięsz. 

53(1

pociąg
mięsz.

532

pociąg
osob.
510

Schonbrun . . 
Opawa . . . )  

p rzy ch o d zą )

wiecz
9 .15

lu .26

zrana 
5 15 
6.24

/ranii 
10 58  
12. 7

popoi 
4  4v 
5.35

Opawa . . . 
Schónbrun . . )  

przychodzą )

zrani: 
3.25  
4 35

/.rami
9 15 

10.24

pop: ł
2 .45  
3 54

w iec/
7.55
8.47

Połączenia w Schonbrunie.
Pociąg 535 z  pociągiem 10 z Krakowa. 

„ 531 z „ 9 z Wiednia. 
„ 533 z  ., 8 z Krakowa. 
„ 507 z „ 7 z Wiednia.

Połączenia w Schonbrunie:
Pociąg 534 z pociągiem 9 z Wiednia.
Pociąg 536 z poc. 8 z Krakowa i z poc. 2 z Berna. 
Pociąg 510 z pociągiem 10 z Krakowa.
Pociąg 532 z poc. 7 z Wiednia i poc. 32 do Wiednia

Wiedeń . 
Floridsdoif 
Stockerau ) 
przyrh"d/a)

o l c h
pociąg
osob.

19

pociąg
mięsz.

25

pociąg pociąg pociąg 
osob. I osob. i mięsz

21 I 2‘i  | 27
zrana

6.15
6.29
7.12

zrana
10.45
11. 3
12 . 6

popu)
3.15
3.29
4.12

wiecz  
6. 5 
6 .1 8  
6.56

a le c /  
8.15 
8 33 
9.36

% B e r n a  d o  W ie d n ia .

Stacje:

Berno . .
L u n d en b ur g
Ganser ndor f
Fioridsdorf
W iedeń . )
przychodzą)

o d c h o d z ą :
pociąg
spiesz.

4

pociąg
osob.

12

pociąg
osob.

14

pociąg
mięsz.

340

pociąg
mięsz

338
popoł 
12. 3 

1.23  
2 .3 !  
3. 5 
3 .14

popoł 
4.31  
6.20  
7.45  
8 29  
8 .39

zrauti
4 . 4 
5.59  
7.30  
8.16  
8.26

wiecz
7 .35

10.21

zrana
6.15
8 .59

P o łą c z e n ia :
Poc. 4 w Ganserndorf z poc. posp. 5 do Pesztu. 
Poc. 12 w Bernie z poc. .“ 12 kol. pół mor. szl. 
Poc. 14 w Bernie z poc. 8 14 k. pół. m. szl. z Prerau. 
Pociąg 340 w Lundenburg z poc. 9 z Wiednia 

do Krakowa.
Poc. 338 w Lundenburg z poc. 7 z Wiednia do 

Krakowa.

T  O ło m u ń ca  d o  P r e r a u .

P o łą c z e n i a  w P r e r a u :
Poc. 403 z poc. 7 zWiednia i poc 2 z Berlina i poc.

812 kolei północno-moraw. szlązk.
Pociąg 426 i pociąg 10 z Krakowa i pociąg 814 

kolei półn. mor. szlązk.
Pociąg 42 3 z pociągiem 9 z Wiednia.

T  M y s ło w ic  d o  T r z e b in i

Stacje:

Mysłowice
Szczakowa
Trzebinia.

przychodzą

odchodzą:
pociąg

m ięszany
733

popołudn. 
12.13 

1. 8 
1.54

W Trzebini łączy się z pociąg. 10 z Krakowa 
do Wiednia i pociąg. 37 do Krakowa.

T  G r a n ic y  d o  S z c z a k o w y

S t a c j e :

Granica . . . 
Szczakowa . . ) 

przychodzą )

o d c h o d z ą :
poc.ąg

osobowy
712

zraua
11.36
11.41

pociąg
osobow y

710
p o p o łu d n  

3. 3 
3. 8

Pociąg 710 w Szczakowie z pociąg. 737 z Trze- 
bini i poc ąg. 37 do Krakowa. _____________

Z e S to c k e r a u  do W ie d n ia

Połączenia we Fioridsdorf:
Poc. 19 z poc. 10 z Krakowa i poc. 18 zMarchegg 
Pociąg 25 z poc. 14 z Pragi i Berna.
Poc. 21 z poc. 4 z Pragi i Berna i poc. 6 z Pesztu.
Pociąg 29 z pociąg. 2 z Berlina.
Pociąg 27 z poc. 16 zMarchegg, z poc. 8 z Kra­

kowa i pociąg 12 z Berna

o d c h o d z ą :

S t a c j e : pociąg
mięsz.

26

pociąg
osob

20

pociąg
miesz.

28

pociąg pociąg 
osob. i osob. 
22 | 24

Stockerau  
Fioridsdorf 
W iedeń ) 
przychodzą)

zrana
5 .25
6 .34
6.46

zrana
8 .—
8.49
9 —

popoł
1. 5 
2 14  
2.26

popoł
5.40
6 .20
6.29

w iec/
8 .40
9 .34
9.45

Połączenia we Fioridsdorf: 
Pociąg 26 z pociąg. 7, 11 i 15 z Wiednia. 
Pociąg 28 z poc. 5 do Marchegg i Pesztu. 
Pociąg 22 z  pociąg. 9, 17 i 13 z Wiednia.

511(4-12)

Kdej północna morawsko - szlązka.
Z B e r n a  d o  P r e r a u

S t a c j e :

Berno . .
Wischau . .
Niezamyślice 
Prerau . . . )

przychodzą)

o d c h o d z ą :

X  P r e r a u  d o  B ern a .

pociąg
osobow y

811

pociąg 
mięsz. 

02 i

pociąg
m ięszan

813

zrana wieczór w i e c z .

10  52 6 .30 11 .14
12.26 8.51 12.51
12.49 9 .36 1.24
1 .49 10 .48 2.11

Pociąg 813 w Prerau z pociąg.
Opawy, Ołomuńca i Bielska. 

Pociąg 811 w Bernie z pociąg.

9 do Krakowa, 

11 z  Wiednia.

z jH ezam yślic  d» S te in b e r g

Pociąg 925 z Niezamyślic z poc. 825 z Berna. 
„ 927 z poc. 813 z Berna.

931 „ 811 „
a w Ołomuńcu z pociąg. 425 z Prerau.

d z ą:

Pociąg 814 w Bernie z pociąg. 
Pociąg 812 w Bernie z pociąg.

14 do W iednia. 
12 do Wiednia.

ze S te r n b e r g  doili c z a in y ś lic

S t ac j  e.
o d c h o d z ą :

S t a c j e :
o d c h o d z ą :

pociąg
m ieszany

925

poc ąg  
m ieszany

927 ...

pociąg
mieszali

931

pociąg
m ieszany

926

pociąg
m ieszany

928

pociąg
mieszań

932

N iezam yślice . 
O łom uniec ) 
Ste in b erg  „ ) 

przychodzą, )

wieczór 
10.22  
12 . 6

w nocy 
1 .50  
4. 4  
4 .43

popoł.
1.40
4.11
4 .51

Sternberg . . . 
O łom uniec . . 
N iezam yślice . 

przychodzą)

w nocy

1.55
3 .5 0

rano  
11. 8 
11 .54  

1.39

wiecz.
9 .20

10.25
12.12

„ 938 z  poc. 812  do Berna, a w Ołomuń­
cu z poc. 408 do Prerau.

Pociąg 932 z p. 426 do Prerau, w Niezamyślic 
z poc- 814 do Berna.

W poniedziałek znaleziono na plantach 
obok jatek

Zegarek z łańcuszkiem
AL HH^ATTWAi AL'A1h^!Al_A E A _B F ii!iS P ^

Właściciel zechce się zgłosić do handlu 
863 Rotersmanna obok jatek.

ASTHMA
Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują w 
jednój chwili po użyciu rurek anti-astmatycznych 
p L ev a sseu r , 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece pana W. 
Stedyk a i J . T r a n c z y ń sk ie g o  —  we Lwowie 
w aptece pana M ik o la s z a — w Brodach u pana 
K nlJak a. 377(21-53)

K to b y  s o b ie  ż y c z y ł  
d w o r s k ie g o  w y b o r n e g o  

m le k a  i  ś m ie ta n k i
z odnoszeniem do domu od dnia 15 sier­
pnia raczy się zgłosić po bliższą wiado­
mość do piekarni p. Ulminga róg stolar- 
skićj i małego rynku. 833(4-6)

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. _  Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy B ro u , Boulevard Magenta 
Nr, 158 — u p .  W . R e d y k a  aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich
celniejszych miast Europy i innych części świata 

377(21-52)

Wyprzedaż zupełna.
Z powodu zwinięcia magazynu mojego 

od la t wielu przy ul. Szewskićj pod Nr. 226 
istniejącego, wysprzedaję po cenach zna­
cznie zniżonych: kapelusze, kwiaty, pióra, 
wstążki, ubiorki, negliżyki i inne drobiazgi 
do toalety damskićj należące.— Tamże są 
do pozbycia: szafy magazynowe, kassa, 
stoły i inne utensylja.

844(2-3) M. S c h r e m m e r .

Od dwudziestu lat istniejący

OBIĆ PA PIER O W Y C H . 684(6-6)

Niniejszćm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że aby 
módz w s z e lk im  życzeniom pod względem tapetowania i dekorowania 
zadość uczynić, wszedłem w stosunki z pierwszemi fabrykami tapetowemi 
l u r o p y ,  a to z tćj przyczyny, iż wyroby fabryk Pragskich i W iedeń­
skich są dotychczas niewystarczające i sprowadziłem tak w i e l k i  z a p a s  
i  w y b ó r  obić papierowych i dekoracji różnorodnych, jaki dotychczas we 
Lwowie nie istn iał i drugi nie istnieje, a sprowadziwszy takowe z P a r y ­
ż a ,  A a c h e n , M a n n h e im , D a r m s t a d t  i  i n n y c h  f a b r y k  
p ie r w s z o r z ę d n y c h ,  jestem w możności sprzedawania tychże po za­
dziwiająco niskich cenach, a to o  3 0  d o  d O ° l0 t a n ló j  od wyrobów 
Pragskich dotychczas mianych.

Tapetowanie pokoju mającego 500 stóp kwadratowych, kosztuje począ­
wszy od złr. 7 cent. 50 wraz z robotą tapicerską, do najwyższych cen.

Mając od wielu la t dobrze wrobionych tapicerów, mogę za trwałość 
roboty nietylko na la t kilka, lecz do zupełnego zniszczenia obić zaręczyć.

Jm J i k t ' f j e t i s  we Lwowie.
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PAPIER RIGOLLOT
c z y li:  „ G o r c zy c a  w  a r k u s z a c h “

NA S  YNA
przyjęty prze* wszystkie szpitale paryzkie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarską

i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 

i w krótkiśj chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. Kigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A . UoiK-liarUnt (Annuaire de. thivnpeiiHqnr. 1868, pag. 204).

Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest 
instrukcja w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 rue Yieille do Tempie w Paryżu— w aptece p. WIKTORA 
REDYKA w Krakowie i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszzch miast Europy,

S K a j E j n A o - m w .
Zbawienna działanie elixiru tego na narzędzia moczo-płciowe, znane i używane od 

najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwiój z roślin na Wschodzie rosnących, pobu­
dza przyjemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną narzędzi płcio­
wych i podtrzymuje ich działanie, przy ezęstszóm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieku.

Dostać można w aptece „ zu m  ro th en  K r e b s11 am hohen Markt in Wien. — Skład 
na Galicję w aptece p. S to c k llla r a  w Krakowie. — Flakon z przepisem używania 3 złr. 
w. a ., z przesyłką pocztową 211 ct. więcój. 699(22-24)

I Kurcze epileptyczne
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  l i f l l i s c h
152 Berlin—Louisepstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (135-300) ■

S ta r e  i  n o w e

KASSY
o g n io t r w a łe  i  ot! w ła m a n ia  z a b e z p ie c z o n e

we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk tanićj sprze­
daje o 50%  jak  w innych składach ty lko

m tip Stein
1 8 .— W iedeń, Leopoldstadt, Ferdinandstrasse: — 18,

Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6.
fl. 75, fl. 115, fl. 135, fl. 160 fl. 190, fl. 230, fl. 26o.

K u r s P a p i e r ó w P  i  e  n ę  d  z

K r a k ó w  18 sierpnia
Papiery krajowe;

Renta   ................................
„ w srebrze ..................

Losy pożycz, s  r. 1864 ..
'  „ I8 6 0 ..

” » n 1864--
Galie, obligacjo indem n...

„ listy zast.....................
„ » » ban hypot.
Obligi pierwszeństwa : 

Kolei połudn. 3 “/, (Lomb.) 
Kar.Ludwika 6"/, . .

„ -i u Uemih
.  Czemiow. 1 5 % . . . .

„ 1867.........
„ „ 1868.........

Akcje przem ysł i  bank.
Lombardy.....................
Akcje kol. K. Lud. galie,. 

koL czerniow..
9 kol. RudcPa............

kol. siedmiogr, . .
„ kol. półn .-w sch,..

banku naród.........
„ Zakł. kredyt . . . . .
K Kol. wschodnia . .
„ Saki. kredyt, węg., 

banku obrotow.. .
„ hypotocz. g  i

» -  - ° i61,„ krakowski i 
wpłatą złr 80 

Losy kredytowe.. . . . . .
Papiery zagraniczne : 

Listy zast. poi. * kup. I emi8,

*ąUają| p łaca
złr. wal. a

66 40 54 20
67 60 63 40
85 — 81 —
91 25 89 —
11 60 .69 2 >
71 - 68 ó(
71 — 68 -
84 50 82 -

113 50 U l  —
10! 50 98 50
97 — 94 -
79 25 76 7-
91 50 88 50
87 60 85 -

197 - 194 —
-27 75 285 -
190 60 188 —
156 25 Ii3  75
163 — 160 -
150 — 148
081 — 677 -
254 — 251 —

86 - 83 -
73 - 70 60
81 50 78 60

64 — 60 -

151 - 148 ~

91 50 88 ~

i, ,, >. .. Hemia
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied...............
warsz.-bydg. . . . . . .

Sos. pr. z r. 1864..............
„ z r. 1 8 6 6 . . . . . . .

W a la ły : Srebro................
D u ka ły ..................................
Napoleondory.......................
im periały  .........
Gourant piuski....................
Sosyjsk. ruble pap.............

W ied eń  17 sierpnia 
Dług panst. R enta .. .  .6%

w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . .
,  .  1854 4%
na 500 1860 5'/0 
na 100 I860 5*/.
na 100 1864.........

Oomo ...................................
Oblig. ind. Cal 5°/,

„ ltukow.5°/( 
Galie, pożycz, głodowa 7"/, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-węgierskie............
Austr. kredytowe............
Kredyt, handl. przemysł.
Dyskontowy austr..............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem.
Galicyjski krajewy.........
Narodowy...........................

125 
6 6 

10 7

zątlują| |Uaca
■Air wal a.
y<> i,o 87 
74 -  72

54 40
6 4  60

221 — 
84 -  
9 > 26 

100  —  

110 50 
24 -  
70 —

122 50 
6 95 
9 90

1 83 
1 5)

65 21 
64 40

219 —
82 -  
8 9 7i> 
99 -  

109 25 
22  -  

69 -

220  —  
77 ■-

252 60

93 -

680 -

219 
75

262

91

678 —

ząlli»ją| płacą

Akcje kolei.
Alfóld F iu m e .................
Czeska zach, na 200 złr 

północn. „ 150 „
E lżbiety. . . .  na 2u0 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „
ia r . Ludwika „ 200 „
Koszyc. Oderb. 170 „ 
L.WOW.- Czerń, na 200 złr.
Fółn. zach. a u s tr ............
tu d o lfa  na 200
Siedmiogrodzka „ 200  
Rządowa na 200 (500 Ir.)
Theissbahn  ..............
T ram w ay...............................
Południowa na 500 fr .. . .  
VYęgior. półn.wsch. 200 złr 

wschodnia 200 „ 
Akcje przem . i L isty zast. 
tłorysław skie nait. 200 li 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5%  
Listy, zast, galicyjskie 4°/i 

.  =, a 6*/.
,, „ Banku H yp, 6°/,
„ „ Bank. W łoś. 6°/,
„B an k . naród. M .K.5°/t
» » n ^7*
„ zast. w ęgierskie 0)
Obiigi pierw szeństw a: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. % 
„ „ zackod.300 „ 5 '/„
„ Cesarz. E lżbiety 5%  

Elżb. w sr. 100 zł. W . A. 5 °/( 
E lż .em .l8 6 2 „  „ 5% 
Elż. „ 1869 „ „ 5 " / ,

ssłr. w."i. a.
162 — 6t
231 50 230 50
124 - 122 -
2 3 — 302 —
197 5— 1970—
180 — 179 —
226 75 2-6  25
50 50 50 -

189 50 189 —
190 50 189 -
1/5 — 154 50
162 — 161 -
343 _ 341 -
219 — 218 —
158 50 1 58 -
187 50 187 -
149 25 148 7
85 - 84 -

__ * . _
106 - 106 50
70 — 69 -

83 60 83 -

96 50 95 50
92 — 91 —
88 - 87 50

92 75 92 26
91 - 90 —

91 80
91 tO 91 -
94 — 93 50

Ferd, si* 100złrJM.K.6 e/t 
„ W .A .5 0/,

;; ;; ( « .p w . ) 5 y .
Karola Ludwika na 

300 złr. 5«/, 
„ „ 2 emissja .

L  wow. - Czerń.- J a s sy : 
I. emis, na 300 złr. 6 °/c 

II- B ,  5 %
HI- 7) B »7.

Rndolfa na 300 fl. 5 °/L 
Siedm iogr. 200 „ 5°/(

R z ą d o w a  na 500 fr.
a IL emis. „ „

P o łu d n io w a ...........................
aa 200 fl. sr. za 100 w. a. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 6 9/,

„ 1875 „ 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy pryw atne.
Kredytowo na 1 ’0  fl. w.a
Clary    40 „ M.K
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . .  .n a  10 „
B u d y  na 40  fl. W .A
P a lfy  na 40
Rudolfa . ■. „ 10
S a lm   „ 40
St. Genois „  40  
Stanisławów 2 0  „ 
T ryestu .. na 1 JO „ 
Waldstein „ 20 „
Windischpriitz 20 „  

W exle:
Augsbrg. zalOOfl niom.4 V..

M.K
j, W.A 
„ M.K. 
„ M.K. 
„ W.A. 
„ M.K

zą«la|ą| piacą
z łr . wal. a.

Berlin za 100 tal. 5 skonto06 — 86 —
Frankf. za 100 fl. 4 „

103 — 102 50 Hambrg 100 mark 4 „
Londyn 10 ft  st. 3'/» „

100 60 99 50 Paryż za 100 fr 2J „
96 - 95 - M onety:

Dukaty ważne.....................
78 25 77 75 Mapoleony............................
90 50 89 50 Brebro ......... .... ..................
86 50 86 — L w ó w  17 sierpnia
88 50 87 50 tndemniz. galicyjska. 6 “/0
86 50 86 - „ b u k ó w .... 5°/0
— .i . . . __ Listy zastaw n e......... 4%
— __ ,— B B .................. 6 7 o

112 50 112 — Pożyczka głodow a.. 7%
88 — 87 50 Akcjo bankuhipot... .  6%

__ __ „ „ w łośc ian .. 6°/,
—n __ — — Dukat ważny .....................

Napoleon d’o r ................
Półimperjał ro s ...................

— — — -

i 50 — 149 — Rubel srebr............................
36 — 32 — „ papierowy................
92 — 88 - 1 alar pruski............
16 — 14 — Srebro........... ........................
31 — 27 - W a r s z a w a  11 sierpnia
31 - 27 — Listy zast. sarji 1 . . .  .4%
15 — 14 — n » .
38 — 35 — likwidacyjne . . . .  4 %
31 — 27 — Poż. lot. z 1064 . . .  .6%
26 — 23 - „ b z r. 1866 ----- 5%

125 — 115 — Akcje kol. warsz.-wied. . . .
20 — 18 — „ „ warsz.-bydg.
2 0  — 18 - warsz.-teresp

j B „ łó d zk ie ...........
103 75 103 25 IWexle na Wiedeń za 150z

104 50 104 —
92 50 92 -• 
25 25' 124 75

żądają | płai-ę
złr. wal. a.

P o c ią g i  o s o b o w e  n a  k o le j a c h  ż e la z n y c h .

49 -

5 99
9 97 

123 75

69

71 
79 50

100 
104 — 
90

6 —

10 20 
10 24

2 4 
1 52

125 50 
Rs. k. 
90 72 
89 72
72 48 

141 -  
141 —

98 10

48 75

ó 96  
9 96 

123 25

68 25

69 25 
78 25

101 —

li 94 
10 8 
10 15 

1 96 
1 50

124 50 
Rs. k. 
90 22 
89 15 
71 98

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  | W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano —  do W i e d n i a  o g 
10 min 10 przedpeł. (mięszany z  wozami 1. 
2giój i 4tśj klasy) i  o g  3 min. 33 popoł,— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 rano— o 5tśj 
popoł. (mięsz. z woz. lszój, 3 i 4 klasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południem i o g. 3 m. 3 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 1 m. 8 popoł. 
i o g. 3 na. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł,

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g, 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd,
od krakowskiego.

P r z y c h o  d s ą . -

Do

Do

K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz. 9 m. 62 
rano, ô  g  11 m. 59 w |jotudn. (mięsz. a woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. —  z  W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 wieczór— ze L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i o z  k i 
o g. 8 m. 16 rano, i o g. 8 , m. 16 wiecz.
W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór, 
o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy) i
0 6 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  « K r a k o w a  o g. 6 m, 89 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9m . 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 36 popoł.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie n»o idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późttićj

W drukarni Karola Budweisera.
■Wydawca Allred Szczepański.


